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Dostawca dla Związku Lekarzy

B. WIERZEjSKI
Kraków, Rynek, róg Floryańskiej. Telefon 368.

polw-a od kor. 9 do kor. 100:

Panamo kapelusze w  w ie lk im  w yborze.

O b u w ie  S t fA
zprau)dziu>ej skór y MGieuraux“.

Sprawa polsKo-myjslla
(Tr le g iu n t Głosu Nurodn" z dnia 28 maja.)

Petersburg. (Te!, wł.) „Riecz '1 donosi z 
Warszawy, że w Sofii o d b ę d z i e  s i ę  Ko n  
f e r e n e y a  w sprawie p o l s k o - r o  s y j  s k i  ej. 
Ze strony Polaków wezmą w niej udział 
Dmowski i Straszewicz.

(Wiadomość ta  jes t bardzo nieprawdopo­
dobna — przyp. red.).

W „Now. W rem ia“ zamieszcza hr. R>- 
b r i ń s k i j  artykuł, w którym  p r o t e s t u j e  
przeciw n i e d o k ł a d n o ś c i o m  protokół11 
z obrad rozbitej konferencyi polsko - rosyj 
skiej. W protokóle tym o p u s z c z o n o  prze 
mówienia o d n o s z ą c e  s i ę  do s t o s u n k u  w 
r o s y j s k o - p o l s k i c h  w G a l i c y i .

c ż ę t o  w a ł  a k t a  i i * ’> 
tera.

Monarsze zostanie p /. i. i >/.u 
zatw ierdzenia za dni koka  to 
wrocie z Bośni.

jest,

-V c h •

do 
po po-

;vr* V
(Tsteij; f»usj ,1 28 M aja)

Odrzucenie pruskiej 
reformy wyborczej.

(Patrz kronikę)

Berlin. (Tel. wł.) P rasa liberalna jest za 
dowolona z upadku pruskiej reformy wy 
borczej. Dziennnlki katolickie stw ierdzają, że 
kanclerz Rzeszy p o n i ó s ł  b a r d z o  c i ę ż k ą  
k l ę s k ę .

S U M w lu io  Btf*tuaAm *-ttoU¥ffla.
WMeń. -(Tel. wł.). Dzienniki tutejsze za­

przeczają w telegram ach z Berlina wiado­
mościom, jakoby kanclerz Bethman-Hollweg 
podał się do dymisyi z powodu niepowodze­
nia sejmowej pruskiej reformy wyborczej.

Berlin. (Tel. wł.). Dzienniki zbliżone do 
rządu zaprzeczają pogłoskom o rozwiązaniu 
Izby poselskiej i o zachwianiu stanow iska 
Bethmana-Hollwega. Dzienniki te twierdzą, 
że rząd nie przywiązuje wagi do niepowo­
dzenia sejmowej reformy wyborczej w Pru 
siech.

Natom iast dzienniki katolickie, centrowe 
i konserw atyw ne stw ierdzają, że stanow isko 
kanclerza je s t bardzo utrudnione, a nawet 
zachwiane.

Sprawy austro-węgieiskie.
P o s fe d z e iie  K oła P o lsk ieg o .

Wiedeń. (Tel. wł.) Posiedzenie Koła pol­
skiego zwołane zostało na piątek 3 czerwca 
o g 3 popoł.

W yjazd b a r .  B le n e r th a  do B ośn i.
Wiedeń. (Tel. wł.) Bar. Bienerth odjechał 

dziś rano Jo  Bośni. Do Wiednia powróci ba 
ron Bienerth dopiero 2 czewca. Ja k  wiado­
mo — będzie on towarzyszył cesarzowi w 
podróży do Serajewa.

Włoski fakultet prawniczy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki tu tejsze do­

noszą, że przed wakacyami Izba poselska 
zgodzi się na utworzenie osobnego fakultetu  
prawniczego włoskiego — bez naznaczenia 
jednak miejscowości, w której ma być on 
wprowadzony w życie. Będzie to zatem ak a ­
demickie załatwienie sprawy.

Pragmatyka służbowa.
Wiedeń H\ B.) K om isja dla spraw  słu­

żby państwowej prowadzi dziś w dalszym 
ciągu a n k i e t ę  w sprawie pragm atyki siu 
żbowej. Odpowiadają eksperci i grupy słu 
żby.

Sąd nad jUfrUhterc*.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś wieczorem należy 

oczekiwać w y r o k u  w s p r a w i e  Hofrich- 
tera.

Pogłoska o zapadnięciu wyroku.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki wieczorne no­

tu ją  pogłoskę, że wyrok na Hofrichtera za­
padł już dzis w godzinach popołudniowych,
gdy? wszyscy oficerowie, stanow iący sąd nad 
Hofrichtersm  o p u ś c i l i  w południe gmach 
s ą d u  g a r n i z o n o w e g o  i więcej do n ie­
go nie p o w r ó c i l i  W gmachu sądu pozo­
stał, j e d y n i e  aueytor K u n  z, k tó ry  za(i -

-v-!vro«l4"
Giełda.

Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 
pod wpływem ciągłych sprzedaży z polece­
nia Budapesztu — k u rsa  spadły, a tenden- 
cya by ła słaba. Akcye dolno-ausi ryackiego 
Tow. kredytowego poszły na dół, natom iast 
„A!piny“ uzyskały zwyżkę.

Odłożenie konsystorza papieskiego,
Wiedeń. (Tel wł.) Dziennik katolicki  „Va- 

terlaud i donosi,  że kon.systorz papieski,  za­
powiedziany na czerwiec,  o d ł o ż o n y  został  
im listopad.

G licyjskfe Tow. łowieckie.
Lwów. (Tel pry w.) Gal. Tow. łowieckie  

odbyło dziś walne  zgromadzenie pod pr ze ­
wodnictwem SŁ. lir. Stadnickiego.  Rrotttkół 
prowadził  br. Mniszek. Po przyjęciu Ido wia­
domości sprawozdania udzielono wydział  >wi 
absolntoryuiii  Nastąpiła dys kus ya  n.ul ri-or- 
orani/n yą Twa.  Pnlocftno zarządowi, aby w 
>rzeciągu roku zwołał  nad zwyczej oe walm 

/groinadze ire  i (fez uiśtawił konkret  f§ w t.yni 
kierunku wnioski.  Nastąpi ł /  uzupełniające  
wybory do wydziału Wybrani zostali:  Jan 
Jzeżowski,  Dr Tad Górecki,  Dr Alfred San 

dar, Tad. Klu s ik-Orzechowski ; jako zastępcy  
>p. Włodzimierz Barański i Henryk Prok 
'opołiuimu odbędzie się popisowe strzelanie  

na strzelnicy.

Zgon profesora nnlwersftetn.
Wiedeń. (T. B.). Dzisiaj rano zmarł radca 

dworu prof. uniw ersytetu Dr Emil Zucker- 
tandel, przeżywszy la t 61.

Nowy związek oficerów greckich,
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze dono 

Kzą z Aten, 4e greccy oficerowie stworzyli 
nowy związek.

Związek zażądał od gabinetu greckiego*, 
aby na notę rządu tureckiego w sprawie 
kreteńskiej — odpowiedział w takim  samym 
tonie, w jakim  będzie wystosowaną nota tu ­
recka, tj. w ton ie  g r o ź n y m .

Włoski minister w Berlinie.
Bsrlin. (T. B.). Włoski m inister spraw 

zagranicznych San Giuliano przybył do Ber­
lina o godz. 11 w nocy. Na dworcu kolejo­
wym powitał go am basador włoski z perso- 
nalein ambasady.

Śmierć bakteryologa.
Berlin. (T. B ). Bakteryolog prof. Robert 

Koch zmarł w Baden-Baden, przeżywszy lat 
67. Leczył on się w tej miejscowości na 
chorobę serca.

Berlin. (Teł. wł.) Zmarły w  Baden-Baden 
bakteryolog Robert Koch, przebywał przez 
długi czas w Poznańskiem. Dopiero w roku 
1880 powołany został do Berlina, gdzie pro 
wadził swoje badania nad g r u ź l i c ą ,  k tó re  
doprowadziły do bardzo p o ż y t e c z n y c h  
w y n i k ó w .

Zdrowio ces. Wilhelma,
Berlin. (Tel. wł.) W stanie zdrowia cesa­

rza Wilhelma nastąpiło polepszenie, ponieważ 
nabrzmiałość, powstała na ręce, w skutek u- 
kąszenia jadowitej muchy — znacznie zmalała,

Banicya żydów,
Tetersburg. (Teł. wł.) 50 rodzin żydów 

skicli w Moskwie, p r z e w a ż n i e  m i l i o  
n e r ó w ,  o t r z y m a ł o  r o z k a z  o p u  
s z c z e n i ą  M o s k w y  w przeciągu 1 ty 
godnia, ponieważ nie mają oni potrzebnych 
do zam ieszkania w Moskwie warunków.

Sprawa siostry Cand7dy.
Paryż. (T. B) W kołach adwokackich twier 

dzą, ze spraw a siostry  Candydy w krótce bę 
dzie uregulowaną, żo mianowicie wierzyciele 
za kilka dni otrzym ają odszkodowanie i co 
fną skargę, a w tedy sędzia śledczy w strzym a 
p o s t ę p o w a n i e  k a r n e .

Program rządu francuskiego.
Paryż. (T. B.) Członkowie gabinetu osią 

gnęli już  między sobą porozumienie co do 
program u, jak i m a być przedłożony pan a  
mentowi. Ja k  słychać — rząd oświadczy się 
w Izbie za skrutynium  według list, za pro 
porcyonalną reprezentacyą mniejszości i prze 
dłużeniem trw ania m andatu na 6 lat, przy 
czem l/s mandatów mogłaby być w okresach 
dwuletnich odnawianą

Nadto zapowie rząd rozm aite projekty u 
staw, między temi ustaw ę w spraw ie sta tu  
tu  dla urzędników państwowych, reform y 
administracyi sądowej, oraz program  b u d o  
wy  okrętów. — W końcu porozumie się 
rząd ze senatem  w sprawie reform y fiska 
nej na podstawie projektu ustaw y o poda

: .v 11 ibn-hoilowy m, ?.iłat\vionego 
ŁfctąJ bęiiiio się starał  aby kraj nie popadł 

kłopoty finansowe, oraz aby nie były na­
rażone interesu płacących podatki.

Omsl nie katastrofa.
Paryż. (T. B.) „Gaulois“ donosi z Tulonu, 

że łódź podwodna „Circe" przy ostatnich ma 
newrach była narażona na wielkie niebezpie 
czeństwo i tylko dzięki zręczności kom en­
danta, uniknęła g >. Mianowicie jeden z k rą ­
żowników zbliży i się do łodzi na odległość 
półtora m etra i o mało łodzi nie przeciął for­
malnie na dwie połowy.

Z ch r li bieżącej.
Wybory z gmin podmiejskich. W piątek d, 

27 maja b. r. o godzinie 6 wieczorem odby­
ło się w lokalu „Koła m ieszczańskiego41 ze­
branie obywateli z Krowodrzy i Krowodrzy 
Murowanej,  na którem  — oprócz wyboru 
kom itetu — uchwalono kandydaturę z tego 
okręgu p. Andrzeja G u z i k o w s k i e g o , — 
znanego tutejszego pizemysłowca i dyrekto- 
-a Tow. kred. dla rękodzielników i pruemy- 

słnwców.

Program i spowiedź
Trybuna.

„Wsi spokojna, wsi wesoła".
Kochanowski.

Na wsi polskiej, opiewanej przez naszych 
wieszczów od Kochanowskiego do W yspiań­
skiego jako ideał spokoju i wesołości, da­
wno już pizem inęla sielanka, o k tórej ma­
rzyli poeci. Wieś jest rozpolitykow ana I roz­
gorączkow ana i jeżeli, na szczęście, nie ma 
tam jeszcze vendetty ani kamory, — jes t za 
to tłum  agitatorów  i spekulantów  politycz­
nych, polujących na duszę chłopa i na jego 
kartę  wyborczą... W szystkie stronnictw a za 
rzucają swoje sieci na wieś gidską, a rezul­
tatem  tego współzawodnictwa jes t niezdro­
wy i nieczysty ferm ent, k tó ry  zatruw a wło- 
ściaństwo jadem politykomanii.

Człowiekiem, k tó ry  na tern polu zJobył 
największe sukcesy, a zarazem wyrządził 
najwięcej złego, je s t niezawodnie trybun lu­
dowców .łan Stapiński, przebiegły i zręczny 
demagog, nie przebierający w środkach, gdy 
chodziło o pozyskanie popularności wśród 
włościan. — Był czas, kiedy p Stapiński pa 
nował na wsi prawie bez konkurencyi i zmu­
sił do kapitulacyi stronnictw o rządzące w 
kraju , a naw et rząd krajowy, — ale ta  świe­
tność oparta na podstawach niesumiennej i 
egoistycznej agitacyi, nie trw ała zbyt długo 
i dziś niepokonany ongiś trybun, musi s ta ­
czać zacięte walki nietylko o swoje naczel 
ne stanowisko, ale naw et o swói wpływ w 
stronnictwie, k tó re  sam stworzył. Fronda 
lwowska podkopuje go system atycznie i sk u ­
tecznie i są już powiaty, jak  np. rzeszow­
ski, dąbrowski i tarnow ski, gdzie gwiazda 
trybuna do tego stopnia zbladła, że nie mo­
że on liczyć na głosy tam tejszych delega­
tów na zjazd w Tarnowie. Na tym bowiem 
kongresie będzie stoczona rozstrzygająca ba­
talia, k tó ra  może zadecyduje o całym dal­
szym kierunku ruchu ludowego. To też S ta­
piński i jego zwolennicy nie zasypiają spra­
wy, ale zwołują wiece, zgromadzenia, narady 
i obrabiają włościan według znanych wzo­
rów i wypróbowanych metod.

Organy p. Stapińskiego „Przyjaciel Iudu“ 
i „Gazeta powsz.“ skrzętnie notują każdy  
objaw przychylny wśród chłopów dla zwal 
czanego trybuna. Tu i ówdzie nawet  jak  w 
powiatach brzeskim, tarnobrzeskim  a także 
krakow skim  — polityka posła Stapińskiego 
znajduje jeszcze zwolenników wśród obała- 
muconych chłopów. Sytuacya je s t jednak 
groźna, gdyż milczący dotąd Stapiński wy­
ruszył sam na pole walki i wytoczył osta­
tnie swe najcięższe działa przeciw wrogom 
swojej polityki.

Ostatni num er „Przyjaciela ludu44 (z 29 
b. m.) przynosi wstępny artyku ł pióra same 
go Stapińskiego, w  którym  na poł udana, na 
pół naturalna naiwność iączy się doskonale 
z w yrafinowaną przebiegłością. P. Stapiński 
uderza w ton sielankowo-sentymentalny, opo 
wiada swój życiorys, reklam uje swoją pracę 
dla ludu i w końcu zapowiada, że podejmuje 
rękawicę przez lwowską frondę rzuconąi s ta ­
nie z nią do walki

Następni® rozwija p. Stapiński swój pro­
gram oparty na bezwzględnej już nie klaso- 
wości ale kastowrości. Zjednoczenie w szyst 
kich chłopów przeciwko wszystkim innym 
stanom  oto jego ider-ł, k tóry  tern pewniej pn- 
winiem się ziścić, ponieważ „ani obszarnicy 
ani urzędnicy, ani przemysłowcy, ani kupcy, 
ani lekarze, ani adwokaci itp., nie życzą so­
bie i życzyć nie mogą wytworzenia jednego 
potężnego stronictwra chłopskiego. Nie chcą 
tego, ponieważ wiedzą, że takie stronnictw o

przez Izbę. 1 chi pskio byłoby w naszym kraju  chłopskim 
oajsiiniejsze i najw*pływowsze, a w s k u t e k  
t e g o  w s z y s c y  o n i m u s i e l i b y s i ę  s t o ­
s o w a ć  d o  w o l i  c h ł o p s k i e j 44.

Trudniej hru4ułnięj a naw et cyniczniej a- 
pelować iio instynktów  klasowych, trudno 
jaskraw iej hbSdać próżności włościan., 

Wszystko.' dalsze wywody są jnż tylko 
rozprowadzeniem i powtórzeniem  tej prze­
wodniej m yśii: Zjednoczenie w s z y s t k i c h  
chłopów pod dowództwem p. Stapińskiego.

Zapomina jednak  trybun ludowy o je- 
Jnem. Oto stronnictw o ludowe je s t partyą 
zamożnych chłopów, kmieci, arystokracyi 
chłopskiej. Na wsi zaś coraz więcej przyby­
wa chłopów bezrolnych i małorolnych, k tó ­
rych in teresa już nie są identyczne z in te­
resam i włościan bogatych. A przeciwieństwa 
są tak  silne, że ich nie w yrówna żadna k la­
sowa polityka. Może to uczynić tylko wyż­
sza, dostojna myśl — oparta na miłości bli­
źniego, na nauce chrześcijańskiej. Ale dla p. 
Stapińskiego zasady chrześcijańskie jakby 
nie istn iały ; on tylko widzi zupełnie tak  sa­
mo ja k  p, Daszyński walkę klas i do niej 
d ą ż y ...

Jeszcze charakterystyczniejszą je s t druga 
część program u p. S tapińskiego: w alka z 
inteligencyą. P. Stapiński pisze wprawdzie o 
biurokracyi — ale myśli I mówi o inteli­
gencji.

Aw anturnicze to hasło może szkodliwie 
odbić się na stosunku chłopów do inteligrm- 
cyi, pogłębić nieufność włościan do tej sfery 
naszego społeczeństwa, nieufność, k tó ra  w 
ostatnich czasach zaczęła znikać.

P. Stapiński jednakże wie, co schlebia chło­
pom — i by dejść do tryum fu nad opozy- 
cyą w stronnictw ie ludowem — rzuca z roz­
mysłem między rozpolitykow any lud hasła 
nienawiści i walki klasowej.

„Wiem — pisze w końcu swego artyku- 
u p. Stapiński — że z powodu tego a rty ­

kułu powstanie wielki krzyk. Zarzucą mi, 
że podburzam chłopów, że sieję waśń spo 
eczną i w alkę klasową, że rozbijam naród 
t. d. Nie dbam na to 44.

Czy pow stanie Jaki hałas z powodu arty  
k.nu p. Stapińskiego nie wiemy, ale że jego 
działalność polega na rozbijaniu narodu, o 
tem wątpić trudno. Tylko trybun ludowy 
może się łatw o przeliczyć i zam iast rozbić 
naród rozbije obóz włościański, bo jego ha­
słom i programom brak wew nętrznej treści 
i obywatelskiego ducha — a zdrowy instynk t 
chłopski, do którego p. Stapiński ciągle ape­
luje, wskaże polskiemu włościaństwu, drogę 
jak ą  wybrać powinna. Nie będzie to jednak 
z pe n< ścią karkołom ny gościniec kastowo- 
ści i sp iłecznej nienawiści, na k tó ry  p. Sta 
piński chce lud popchnąć, gwoli swej osobi­
stej ambieyi.

1 y j

Dwie Rosye 
n e o s 1 a w i z m“.

We wczorajszym artykule omówiliśmy 
fak t rozwiązania komisyi polsko-rosyjskiej 
zjazdu słowiańskiego i tem samem i osta 
teczuej likwidacyi neoslawizmu, a właściwie 
komedyi ueosłowiańskiej, jak ą  usiłowali od­
grywać niektórzy działacze rosyjscy, kryjąc 
pod m aską neosłowiańską najbrutalniejsze za­
kusy panrusycyzwiu. Ci pseudo-neoslawiści z 
obozu mniej lub więcej „prawdziwych Ro- 
syan — ja k  to już nięjednokrotm e zazna­
czaliśmy — musieli a k c ję  słowiańską zdy 
skredytow ać i doprowadzić do ostatecznego 
bankructwa. Stało się to też rychlej, niż można 
było po pięknych dniach praskich oczekiwać 
\V tem dyskredytowaniu i pogrzebaniu neo- 
slnwizmu odegrał niewątpliwie najw ybitniej­
szą rolę hr. Bobrinskij, k tórego osobą — i 
okazyi jego polakożerczych wystąpień w Du 
mio i na szpaltach „Now, W rem .44 — zajmo­
waliśmy się nioje Inokrotnie. Obecnie ten 
„neoslav, isł a“ rosyjski i członek rozwiąza­
nej komisyi „pojednawczej44 polsko-rosyj­
skiej dał szczególny upust swym „słowiań 
skim 44 uczuciom z powodu rozwiązania sto 
warzyszeń rosyjskich na Bukowinie. W ar 
tykule zamieszczonym na szpaltach „Now 
W rem .44 p. t. „Czerwona Ruś w walce za 
wiarę i narodowość44 hr. Bubrińskij zamie 
ścił w prost niezwykły naw et u niego stek  
kłam stw  i istinno-ruskich nonsensów. Trudno 
powtarzać te wszystkie brednie, jak ie  mie 
szczą się w artykule hr. Bobrińskiego. Wy­
starczy dla ilustracyi zaznaczyć, że h r Bo 
brińskij uważając widocznie jenerał-guber 
nattor.sko stołypinowski system  rządów z 
wzór „kunstytucyonalizm u44 oburza się na 
„arcypolicyjną44 Austryę, której złym duchem 
są Polacy 1 Jezuici! Oni to sprawiają, że w 
Austryi niema naw et tolerancyi roligijne. 
(I pod tym względem zapewne wzorem to 
lerancyjności są dla hr. B... nabajki, k tóre 
mi „naw racano44 unitów na prawosławie 
„Przecież i teraz — oświadcza z powagą hr. 
Bobrinskij — g a l i c y j s c y  w ł o ś c i a n i  
u w a ż a j ą  s i ę  z a  p r a w o s ł a w n y c h  (!)

ty lko  przemocą (!) zaliczają ich do unitów
papistów44.

Te niesłychane Kłamstwa hr. Bobrińskie­
go musiały naturalnie wywołać oburzenie 
w uczciwych żywiołach społeczeństwa ro ­
syjskiego, nie zarażonych jadem  ezarnuseot- 
nowego nacyonalizmu. Wyrazem tego odru­
chu uczciwości je s t ogłoszony w „Rieczj^ 
przez znanego działacza rosyjskiego Ale. 
ksandra Stacnowicza „List o tw arty 44 do hr. 
Bobrińskiego, charakteryzuj ącj* jego całą 
neosłow iańską44 działalność... •

„Oburzenie — pisze M. Stachowicz — na 
po litjkę  i sposoby administracyi rządu au- 
stryackiego oraz stronnictw a polskiego i u* 
kraińskiego w Galicyi i na Bukowinie, tak  
namiętnie w artykule Pańskim  wyrażone, 
wywołało we mnie zadziwienie najwięKSZe. 
Albo krótkow idztw o, (o któro nie śmiem P a­
na posądzać), albo — wyrażając się oglę­
dnie — więcej niż oryginalny sposób myślo- 
nia mogły skłonić Pana do uamiętnej napa­
ści na to, co partya wasza i jackraw o przez 
was popierany rząd rosyjski % dosłowną ści­
słością przeprowadzają i wykonyw<ją w Ro­
sy!...

,Czy liż nie uważa Pan za cynizm stoso­
wać tak  wyraźnie dwie m iary . jedną do cu­
dzych i niemiłych Panu stronnictw  i rajdów , 
drugą — do siebie, swojego stronnictw a I 

popieranego przez was rządu...
„Pan przecież, bodaj czy nie pierwszy s 

ona prawicy, przyjąłeś za Lwoje za&ady, po­
dano przez Dra Kram arza i na wiosnę L908 
roku, jeszcze w Petersburgu, obwieściłeś na 
całą Rosyę „goiące pozdrowienie bratn ie b ra­
ciom Polakom nad W isłą44. A po dwu mie­
siącach na wiecu słowiańskim w Pradze Cze­
skiej, pospołu z p. Makłakowem postaw iłeś 
znany wniosek co do zbliżenia się rosyjsko- 
polskiego, wuiosek uchwalony jednogłośnie 
i uroczyście.

„Następnie odbyłeś przejażdżkę tryum fal­
ną po Galicyi i Bukowinie, zawiązałeś naj­
ściślejsze stosunki z tamecznymi działaczami 
bojowymi „ruskiej partyi narodow ej44, m ają­
cej na czele współpracownika „Nowego W re- 
ini“, p. W ergu na. I założyłeś Towarzystwo 
balicko-rosyjskie,.. I szybko, bardzo szybko 
z usposobienia praskiego nie pozostało w 
Panu prawie żadnego śladu...

Rząd wznawia spraw ę chełmską. Na wio­
snę 1909 roku jeaziesz Jo swego kolegi 
partyjnego, biskupa Eulogiusza i pod jego 
kierunkiem  badasz tę  bolączkę „w szechstron­
nie i bezstronnie44, wysłuchując tylko opinii 
mniejszości prawosławnej (jak przedtem  w 
Galicyi — mniejszości starorusińskiej). W 
zimie tegoż roku zrzucacie na szpaltach 
„Nowege W rtm eni44 przyłbicę, stajecie się 
dzielnym wodzem „nacyonalistćw " w okru­
tnej walce, wypowiedzianej Polakom inorod- 
com przez wasze ludożercze stronnictwo. 
Zapał bojowy doprowadził pana do tego, że 
najbardziej ognisty odczyt swój o uciskaniu 
przez „wszechwładnych44 w Polsce Polaków- 
katoiików „pozbawionego praw 44 duchowień­
stw a rosyjskiego i ludu prawosławnego wy­
głosiłeś w styszniu r. b., naząjutrz po przy- 
ieździe D ia Kram arza do Petersburga gwoli 
ułożeniu program u drugiego zjazdu słowiań­
skiego w Sofii... Siedząc podczas tego od­
czytu obok Kramarza, widziałem, ja k  patos 
mowy pańskiej obalał m arzony przezeń 
gmach jedności słowiańskiej...

„Nie możesz pan nie wiedzieć, że duże 
przeszkody, piętrzące się przed ujazdem w 
Sofii, zależą przeważnie od osobliwej drogi, 
na której pan i wielu „neoslawistów" pe­
tersburskich chcecie urzeczywistnić uchwałę 
praską o zgodzie rosyjsko-polskiej. Do wia 
domości Pańskiej nie mogły nie dotrzeć zda­
nia, że sam a obecność Pańska w Sofii je s t 
przez wielu podawana jako dostateczna 
przyczyna, aby w wiecu nie uczestniczyć"..

Taką odprawę dąje h Bobrińskiemu A. 
Stachowicz, k tó ry  jednocześnie wskazujb g łó ­
wną przyczynę bankructw a neoslawizmu. 
Niewątpliwie, oprócz urzędowej Rosy! Stoły- 
pinów i Bobrinskich, je s t  jeszcze i d r u g a  
R o s y a ludzi szlachetnych: Stachowiczów i 
Rodiczewów, ale dziś niema ona głosu, za­
lana falami rządowej i istinno ruskiej reak 
cyi. Do n.ej jednakże musi należeć przy­
szłość...

Neoslawizm wszedł na fałszywą drogę 
prze? to, że sprzęgi spraw ę słowiańską z Bo- 
brińskimi — tj. z tymi, k tórzy nie mogą 
mieć nic wspólnego z wolnością i sprawie­
dliwością słowiańską, będąc podporą barba­
rzyńskiego ucisku w Rosyi, Udział zaś w 
akcyi neosłowiańskiej hr. Bobrińskich — jak 
to zaznacza au to r listu — sprawił, że odsu­
nęli się od niej Stachowicze i Rodtczewowie, 
t. j. z małenii w yjątkam i w szystkie uczciw­
sze żywioły społeczeństwa rosyjskiego.

Neoslawizm którego zasadniczą podstawą 
miała być sprawiedliwość i w o l n o ś ć  l u ­
d ó w  s ł o w i a ń s k i c h  — propagowany przez 
Bobrińskich — te  podpory Rosyi nabajek i 
szubienic — był w prost potwornym  nonsen­
sem.

I dlatego musiał zbankrutować.

BBNK 6HŁICYJEKI dla handlu i przemysłu
wynajmuje w specyalnie na ten cel urzą­

dzonym, stalą opancerzonym skarbcu:

Schowki
 ____________  w Krakow ie Rynek gł. 25  Cdom właeny).
Należytość roczna za najem schowka zależy od jego wielkości i wynosi rocznie kor. 3 0  — , kor. 5 0 * — lub kor. 75*— .

(Safe deposits)
do dyskretnego i bezpiecznego przechowywa­

n a  depozytów pod własnym kluczem.

Biiżsrych wi&domoicł Udziela ftep87jii)Wy Baakil w lokata parterowym. — (T«1e'o» I r .  427).
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Chaos parlamentarny.
Budżet. — Budowa kanałów i Kraków. — 

Podatki.
Wiedeń, 27 maja.

Z kół parlam entarnych polskich otrzy­
mujemy następujące inform acye:

Chwilowo panuje w stosunkach parla­
m entarnych zupełny chaos, chaos tak  wielki, 
że nikt nie wie, czy przyjdzie do uchwale­
nia przed 1 lipca normalnego budżetu na 
rok  bieżący. W razie, jeżeli do uchwalenia 
owego budżetu normalnego przed 1 lipca 
zabraknie czasu, r^ąd będzie musiał wnieść 
prowizoryum budżetowe na drugie półrocze

W koraisyi finansowej spraw a uchwalenia 
nowych podatków nie postępuje naprzód. 
W szystkie stronnictw a paibunt-ntarne, nie- 
tylko te, k tó re  należą do większości, lecz 
także stronnictw a opozycyjne, sym patyzują 
z prezesem ministrów, baronem Bienerthem  
i przyznają mu coraz to wyraźniej cenne 
przymioty polityczną. Natomiast dia nikogo 
dzisiaj nie jes t tajemnicą, że m inister skarbu 
nie posiada w Izbie poselskiej ani tyło wpły­
wu, ani potrzebnej powagi urzędowej i nau­
kowej, by przeprowadzić choćby część wiel­
kiego dzieła, jakiem  jest uchwalenie nowych 
podatków w połączeniu z reform ą finansową. 
W ypadek to niesłychany w dziąjaeh parla­
m entaryzm u europejskiego, by plan odrodze­
nia finansowego skarbu państw a wychodził 
nie z inicyatywy i z pomysłu m inistra finansów, 

v lecz z inicyatywy i. pomysłu poszczególnycłi 
posłów. Tymczasem w wypadku obecnym tę 
inicyatywę dają stronnictw a i dają posłowie. 
Koło polskie na posiedzeniu w dniu 15 kwie 
tn ia pokazało panu m inistrowi skarbu drogę, 
k tó rą  ióć powinien. Przed tygodniem znowu 
nie pan m inister skarbu, lecz poseł niemiecki 
D r Urban zaprezentował komisyi plan re­
form podatkowych, wogóle pierwszy projekt 
zasługujący w całej pełni na miano planu 
finansowego.

Najlepszą oznaką zew nętrzną, pasującego 
w  Izbie poselskiej chaosu jes t rozpaczliwy 
pomysł wydzierżawienia kolei żelaznych pań­
stwowych spółce kapitalistów  prywatnych. 
Podobne projekty rozpaczliwe wprowadzano 
W życie między rokiem  1850 i 1860, w epo­
ce najsm utniejszej dla finansów austryackich 
Dzisiaj nie je s t  tak  źle ja k  było wówczas, 
ale już  sam ten fakt, że podobne projekty 
wyłaniają się na zewnątrz, świadczy o zu­
pełnym zaniku zaufania do kierunku finan­
sowego w państwie.

Obecny chaos nie może trw ać długo. 
Bardzo dużo spraw  ważnych czeka na zała­
twienie. Między innemi także spraw a budowy 
kanału  Dunąj-Odra-W isła, sprawa, k tó ra  z 
przyszłością K rakow a jes t związaną bardzo 
ńeUle. I znowu z zadowoleniem należy pod­
kreślić, że baron Bienerth zajął w sprawie 
budowy kanału stanow isko przychylne, da­
leko przychylniejsze, niż m inister skarbu. 
Uczestnicy polscy piątkowej konferencyi z 
prezesem m inistrów  odnieśli wrażenie, że ba­
ron Bienerth stoi na stanow isku ustaw y k a ­
nałowej i je s t  z w o l en  n i k i  e m w p r o w a ­
d z e n i a  J e j  w ż y c i e .

Dowodem, iż spraw a kanałow a postępuje 
naprzód, jest, iż zostały Już rozpisane oferty 
na budowę 4 mostów, k tó re  będą się wzno­
siły nad kanałem  Sam borek-Zator. Najniższą, 
bo zaledwie o 3 tysiące koron je s t oferta 
znaną] z partactw a firmy żydowskiej „Grif- 
fel e t comp., o k tórej już pisaliśmy swojego 
czasu w a rty k u le : „Quousque tandem ". F ir­
ma ta, jak  wiadomo, budowała kolej Lwów 
Podhąjce, podczas k tórej to budowy złożyła 
dowody swego niesolidnego postępowania. 
Zam iast bowiem ukończyć budowę w dwóch 
latach, ja k  to było w warunkacii określone, 
prowadziła ją  przez trzy  lata, gdyż wyzyski­
wała przy niej tam tejszy ciemny lud roboczy 
(Rusinów). W jakim  stanie zaś oddała budo­
wą, typowym przykładem jes t budynek s ta ­
cyjny w Podhąjcach, który, ja k  to wspomi­
naliśmy, wali się. Ze się dotąd Jeszcze trzy­
ma, to dzięki tylko wczesnemu opatrzeniu 
się zarządu kolejowego, k tó ry  w samą porę 
podrutow ał cały budynek i popodpierał bel­

kami. Istny obraz gospodarki żydowskiej w 
Galicyi. •

Nic zatem dziwnego, iż wobec takich „re- 
kom endacyi" tej firm y żydowskiej, m inister­
stwo waha się z rozstrzygnięciem  ofert. Mi­
mo bowiem, iż firma ta  je s t  najtańsza (o 
m arne 3.000 koron) nie może się jednak mi- 
nisteryum  handlu zdecydować — i to zupeł­
nie słssznie — na oddanie robót takiej fir­
mie. Sądzimy atoli, iż m inisteryum  nie bę­
dzie miało pod tym względem skrupułów  i 
z miejsca odrzuci ofertę firmy, Która, jak  
to z powodów wyżej przytoczonych okazuje 
się, nie zasługuje na najmniejsze zaufanie.

A odchodzący tydzień rozstrzygnie o czemś 
więcej niż o terminie, do którego się prze­
ciągnie letnia sesya Rady państwa, .leżeli 
przed wakacyami Izba poselska nie zechce 
uchwalić choćby części podatków, to  na je­
sieni w gabinecie zajdą zmiany, k tó re  umo­
żliwią Izbie poselskiej nabranie większego 
zaufania do kierow nictw a spraw  finanso­
wych.

„Siostra" Kandyda.
Paryż, 26 maja.

Nie udało się naszym masonom i żydom ! 
Skandal „siostry" Kandydy nie spadnie w 
w najdrobniejszej części na Kościół katoli­
cki ani na Zakony; — ale zato nie wyjdą 
z niego bez szwanku różni dostojnicy repu­
blikańscy, k tórzy tę  szczególną filantropkę 
otaczali swą opieką i popierali jej działal­
ność.

Przedewszystkiem  p. Joanna Faurestier 
jest zakonnicą tylko z ubrania, k tóre nosi 
bezprawnie. W prawdzie należała kiedyś do 
kongregacyi Św. Anny w Fougerolles, gdzie 
śluby składane są na rok — ale ślubów tych 
nie odnowiła i już od wielu lat z żadnem 
zgromadzeniu zakonnem  nie je s t  związana. 
Nie podlega zatem władzy duchow nej; a do­
dać trzeba, że habit zakonny nie pozostaje 
obecnie pod opieką praw a — może go 
nosić każdy nie obawiając się, aby go pocią­
gnięto do odpowiedzialności. Siostra Kandy­
da nosiła zatem habit podobny do ubrania 
Sióstr Miłosierdzia, i w ten sposób wprowa­
dzała w błąd wielu katolików.

Nie wynika stąd jednak, aby Kandyda 
była kobietą złą lub zdemoralizowaną — ale 
ogarnęła ją  mania filantropii i bardzo nio- 
bezpieczna żądza rozgłosu i popularności, k tó ­
ra  popchnęła tę  bądź co bądź sprytną i ener­
giczną kobietę do czynów nielicujących by­
najmniej z powagą sukni, jak ą  na sobie no­
siła.

Joanna Faurestier założyła Zgromadzenie 
Szpitalne San Salwadora, k tórego zadaniem 
miało być przedewszystkiem pielęgnowanie 
chorych dzieci. Działalność jej na tem polu 
od roku 1891 jest ogólnie znana, zwłaszcza 
wobec uderzających bliskich stosunków  Sio­
stry  Kandydy z takimi dostojnikami trzeciej 
Republiki jak  Faure, Loubet, a wśród jej 
serdecznych przyjaciół byli naw et zdecydo­
wani wrogowie Kościoła i autorowie hanie­
bnych praw antykościelnych, jak  Waldek 
Rousseau, Rabier a nawet „ojczulek" Com 
bes, jeden z najzaciętszych działaczy an tyka­
tolickich.

W jak i sposób powstało to zbliżenie po­
między osobą bądź co bądź wyznającą ja 
wnie zasady wiary katolickiej, a notorycz­
nymi ateuszam i i m asonam i? Oto poprostu 
Siostra Kandyda, chcąc sobie zjednać pomoc 
kół rządowych a swoje Zgromadzenie uchro­
nić przed rozwiązaniem — odgrywała rolę 
wolnomyślnej republikanki i gorącej zwo­
lenniczki panującego system u!! Złożyła ona 
w obecności Loubeta i W aldeka-Rousseau 
znamienne oświadczenia w tej mierze — a 
ci przywódcy partyi radykalnej byli zachwy­
ceni, że posiadają zakonnicę tak  „dobrze m y­
ślącą"...

S iostra Kandyda powołała zatem do ty ­
cia cały szereg instytucyi dobroczynnych, nie 
posiadając na ten cel wystarczających fun­
duszów ; a lubowała się w zbytku budowla­
nym, i lubiła, aby jej pupile byli jak  najdo- 
statniej żywieni i najstaranniej pielęgnowani. 
Zakład dla dzieci zagrożonych gruźlicą w

Ormesson przez nią stw orzony je s t podobno 
istotnie wzorowo urządzony. Zresztą miała 
Kandyda fachowego współpracownika w oso­
bie Dra Jana  Petit, lekarza bardzo wziętego 
i również filantropa. — Takich szpitali za­
łożyła Kandyda trzy  a wszystkie] pochłonęły 
olbrzymie sumy. Nie mając pieniędzy, zwró­
ciła się więc przedewszystkiem  do rządu, a 
podkreślając swój liberalny republikanizm, 
uzyskała tyle, żb jej szpitale zostały uznane 
jako  zakłady publicznej użyteczności i wsku - 
tek  tego otrzym ały państw ow ą subwencyę 
i przywilej urządzania loteryi na swój do­
chód.

Emitowała zatem paana Faurestier losy 
za miliony, a gdy i te nie w ystarczały za­
kładała akcyjne Tow arzystw a i za pomocą 
reklam y nie nardzo poprawnej przyciągała 
klientelę, której przyrzekała znaczną zwyżkę 
akcyi i 4 procent od wyłożonego kapitału. 
Popłynęły nowe miliony, k tó re  rychło zosta­
ły pochłonięte przez wzrastające wydatki, 
rozrzutną gospodarkę i hezrząd panujący 
stale w instytucyach Kandydy. Wówczas bie­
dna fiłantropka chwyciła się środków abso­
lutnie niewłaściwych nietylko dla osoby chcą­
cej uchodzić za zakonnicę ale dla każde­
go skrupulatnego człowieka: Została pośre­
dniczką przy sprzedaży klejnotów. Manipu- 
larya była taka. Powołując się na swojo roz 
legło stosunki zo światem arystokratycznym , 
proponowała jubilerom, że zajmie się sprze­
dażą trudnych do zbycia klejnotów za wy­
soką prowizyą. I rzeczywiście w wielu wy­
padkach handel ten miał powodzenie. Ale 
często nie można było sprzedać klejnotów 
wziętych w komis, a wtedy Kandyda niosła 
je do lombardów... I to ją  zgubiło. Zniecier­
pliwieni jubilerzy zanieśli skargę do proku- 
ratoryi, a śledztwo rozpoczęte wykazało tyle 
nieprawidłowości w administracyi zakładów 
Kandydy, że władze sądowe musiały w kro­
czyć. Miary dopełniło samobójstwo Dra Pe­
tit, k tó ry  pozostawił listy przedstawiające 
Kandydę jako demona, siejącego wokoło s e- 
bie rozpacz i zgubę

Tak przedstaw ia się ta  rozgłośna sprawa 
w świetle nagich faktów. Na tej podstawie 
trzeba stwierdzić; najpierw, że Kandyda nie 
była zakonnicą, że władze duchowne nie mia 
ły żadnego wpływu na jej działalność, i nie 
wiedziały nic o jej manipulacyach — że da­
lej Joanna Faurestier, k tó ra  była odznaczo­
na za m inisterstw a W aldeck-Rousseau krzy­
żem legii honorowe1, cieszyła się specyalną 
protekcyą całej rządzącej antykatolickiej kli­
ki, że wreszcie mimo całą nieprawidłowość 
jej postępowania, można jej tylko zarzucić 
niesłychaną lekkom yślność i nieumiejętność 
mierzenia zamiarów na siły.

Ale skandal Kandydy jes t także powa­
żną nauką i przestrogą dla tycłi katolików, 
którzy próbują wdawać się w komprom sy 
z nieprzejednanymi wrogami Kościoła, w na­
dziei, że w ten sposób Kościołowi dopomogą.

Każda taka próba kończy się sm utny i 
przynosi sjzkodę sprawie katolickiej. Skoro 
zaś fiiantropia łączy się ze spekulacyę, osta- 
tecznem następstw em  musi być kompromi 
tacya i skandal — bo cel Digdy nie uspra 
wiedliwia środków — i ludziom uczciwym 
nie wolno używać — choćby w najlepszej 
myśli — ipetoej stosowanych przez oszu­
stów, **

jłospicyim polskie w Rzymie.
Z ogłoszonego świeżo listu pasterskiego 

X. Biskupa Pelczara, wyjmujemy ustęp za­
wierający ciekawo szczegóły o przyszłem pol- 
skiem Hospicyum w Rzymie:

Jeszcze w roku 1908 Biskupi polscy z Ga­
licyi, obecni w Rzymie z okazyi kapłańskie­
go jubileuszu Ojca św., postanowili założyć 
tamże Hospicyum polskie, jako in sty tu t wyż­
szy naukowy dla kapłanów narodowości pol­
skiej i jako nowe ognisko życia religijnego 
dla społeczeństwa polskiego, W prawdzie istnie­
je  tam od r. 1866 Kollegium papieskie pol­
skie, utworzone przez nieśmjertejnej pamię­
ci Piusa IX., ale według praw obecnie obo­
wiązujących tylko klerycy, a nie kapłani, 
mogą być w niem umieszczeni, i to w nie

wielkiej liczbie, bo fundusze tego zakładu są 
bardzo szczupłe. Tymczasem każda dyecyzya 
potrzebuje kapłanów, odznaczających się za­
równo rozległą wiedzą, jak  gruntow ną św ią­
tobliwością życia, by im powierzać ważne i 
trudne obowiązki profesorów i przełożonych 
seminaryów, jakoteż radców biskupich.

A gdzież przysposabiać takich kapłanów, 
jeśli nie w Rzymie, gdzie są kwitnące szkoły 
teologiczne, filozoficzne, biblijne i prawnicze, 
gdzie jes t stolica Nam iestnika Chrystusow e­
go, gdzie nietylko groby Apostołów i Mę­
czenników, ale także relikwie tylu świętych 
Wyznawców, wspaniałe świątynio i tyluwie- 
kowe tradycye silnio przemawiają do duszy.

Inne narody katolickie mają od dawna 
w Rzymie wyższe zakłady naukowe i wy­
chowawcze dla swoich kapłanów; nasz bie­
dny i ciężko znękany naród dopiero teraz 
na coś podobnego, i to nie bez wielkich tru ­
dności, się zdobywa. Mianowicie w uowem 
Hospicyum mają nasi kapłani pod opieką 
Stolicy św. a za wiedzy i upoważnieniem 
swoich Biskupów kształcić się w teologii, 
Piśmie św., filozofii i prawie kościelnem, to 
znowtt pracować w Kongregacyacli św. i w 
archiwum watykańskiem , a w razie potrzeby 
pomagać Arcypasterzom w załatwianiu spraw 
dyecezyalnych; świeccy zaś przybywający z 
ziem polskich do m iasta wiecznego, znajdą 
tam potrzebne wskazówki i rady. Na utw o­
rzenie takiego zakładu Ojciec św. najmiło- 
ściwiej pozwolił i na prośbie przedłożonej 
przezemnie na posłuchaniu prywatnem  dnia 
13 m aja 1909 własnoręcznie napisał: „Po­
chwalamy ten zbożny zamiar i Wielebnym 
Braciom Biskupom polskim, tudzież wszyst­
kim ukochanym w Panu, k tórzy na to dobre 
dzieło grosza użyczą, z całego serca udzie 
lamy Apostolskiego błogosławieństwa, k tóre 
niech im będzie dóbr wiekuistych zadatkiem ".

Mając taką  zachętę, Arcypasterze polscy 
zwrócili się do rodaków duchownych i św ie­
ckich z prośbą o pomoc pieniężną; rów no­
cześnie kom itet, utworzony w Rzymie z k il­
ku kapłanów polskich, a mający na czele 
najprzewielebniejszego X. Arcybiskupa F ran ­
ciszka Albina Symona, ząjął się tam gorąco 
tą  sprawą. Odezwa Episkopatu galicyjskiego 
nie pozostała bez skutku. W prawdzie nie 
brakło ludzi zamożnych, którzy odmówili m a­
łego nawet datku, nie oceniając snadź nale­
życie doniosłości tej sp raw y ; ale znaleźli się 
inni, i to wszelakiego stanu, co na ten cel 
zbożny nie szczędzili niniejszych lub wię 
kszych ofiar. Cześć im za to i błogosławień­
stw o od Boga!

Wielkie tu  położyli zasługi czcigodni 0 0 . 
Jezuici, a szczególnie przewielebny Ojciec 
Włodzimierz Ledóchowski, asystent prowin- 
cyi polskiej w Rzymie. Z radością wielką 
podnoszę, że dyeeezya przem yska złożyła 
znacząy stosunkow o datek, bo od jej ducho­
wieństwa i wiernych wpłynęło dotąd kilka 
naście tysięcy koron, tak, że mogłem 48.500 
kor., przesłać kom itetowi rzymskiemu. Niech 
wszystkim ofiarodawcom Bóg sam za każdy 
grosz hojnie zapłaci! Iiazem zebrano dotąd 
na ten cel 180000 lir. i już się toczą układy 
o nabycie własnego dorou; ale potrzeba bę­
dzie jeszcze niemałej sumy czy na kupno i 
urządzenie domu, czy na dotacyę dla X. re­
k to ra  Hospicyum i na utworzenie choć kilku 
burs s ta łych ; dlatego też polecam ponownie 
tę  sprawę modlitwom i ofiarności wszystkich 
moich owieczek i ich pasterzy.

Przyszły MNalii.
Skąd się wziął tytuł ks W alii?

W latach 1272 — 1307 panował w An­
glii Edward 1. Był to jeden z jej najm ądrzej­
szych królów. Zabrawszy się do zupełnego 
zdobycia Walii, cyplu południowo-zachodnie­
go Anglii dzisiejszej, krainy, gdzie się je ­
szcze utrzym ały plemiona celtyckie, zwane 
Brytami i przed najazdem Angio-sasów za­
ludniające całą wyspę, przyrzekł pokonanym, 
że zamianuje księciem Walii tylko człowie­
ka urodzonego w tym kraju. Gdy więc jego 
żona zaszła w stan  odmienny, sprowadził ją 
do Carnarvon na ziemi Walijskiej. Tam przy­

szedł na świat w 1284 roku królewicz, pó­
źniejszy król Edward II.

Edward I, zwoławszy wojowników w a­
lijskich4 zaprezentował im niemowlę: „Oto 
wasz książę, na waozej urodzony ziemi".

Od lej pory każdy następca tio n u  an­
gielskiego nosi ty tu ł księcia Walii, lecz do­
piero na podstawie osobnego piśmiennego 
nadania Królewskiego. Jeżeli książę Walii 
umrze, zostawiając, tyiko córki, to na jstar­
sza z nich nosi ty tu ł księżniczki Walii.

„Czarny książę" Walii.
V, pomiędzy sławnych książąt Walii, k tó ­

rzy się nie doczekali tronu, był bardzo gło­
śnym syn króla Edwarda III (panował od r. 
1327 do 1377) Ostrogi rycerskie zdobył w 
zwycięskiej dla Anglików bitwie z Francu­
zami pod Crócy (26 sierpnia 1346 r.) Dowo­
dził tam prawem skrzydłem. Złożył dowo­
dy nieustraszonej odwagi i zimnej krwi. Lecz 
splamił się potem pozwoleniem, danem woj­
sku, na ustawiczny rabunek w bogatych 
prowincyar.h francuskich. W bitwie pud Poi­
tiers (19 września 1356 r.) miał tylko 8.000 
zbrojnych pod swymi rozkazami. Pomimo to 
rozbił arm ię francuską, liczącą 60.000 żoł­
nierzy i wziął do niewoli króla Jana. Osta­
tnie zwycięstwo odniósł, zdobywając Limo- 
ges. Lecz znowu rzucił na siebie cień nie­
sławy rozkazem wycięcia w pień całej lu 
dności.

Zmarł 1376 roku w 46 tym roku życia. 
Czarnym księciem go zwano od czarnej 
zbroi.

Kto będzie księciem Walii?
Księciem Walii zostanie za kllKa miesięcy 

najstarszy syn króla Jerzego V, Edward Al­
bert, Krystyan, Jerzy, Andrzej, Patrick, Da­
wid. Urodził się on 23 czerwca 1894 r. — 
W rodzinie nazywają go „młodym Dawidem". 
Je s t to chłopiec żywy i inteligentny, wesoły 
i rozumiejący się na żarcie, umiejący sobie 
jednać ludzi i już popularny.

Pod wielu względami przypomina dziadka, 
króla Edwarda. Był też jego najuluhieńszym 
wnukiem. Król Edward do ostatniego dnia 
życia interesow ał się pilnie wszystkiem, co 
tyczyło osoby „Dawidka". Osobiście kiero­
wał jego wychowaniem i sam przyjmował 
dla niego nauczycieli, tudzież instruktorów . 
Nawet po oddaniu księcia Edwarda do Os- 
borne College i Dartm outh Nava! College 
król niemai codziennie dowiadywał się, co 
słychać z wnukiem. Młody chłopak już przed 
paru raty zdradzał niepośledni dar wymowy. 
Nawet wtedy, gdy zaledwie odrósł od ziemi. 
Pewnego dnia zaproszono go na zabawę dla 
dzieci, wydaną w jednym z domów ary sto ­
kratycznych londyńskich. Na zakończenie ob­
darzono dzieci zabawkami. Dzisiejszy Jerzy V. 
przyjechał osobiście, by odprowadzić syna 
do domu. Już na wychodneni spytał się go, 
czy podziękował za otrzym any prezent i go­
ścinę. Oczywista, mały książę rozbawiony, 
zupełnie o tem  zapomniał. Lecz po zapytaniu 
ojca wdrapał się na najbliższe krzesło i z te ­
go podniesienia „palnął" formalną mowę 
dziękczynną. „Taki mały hultaj — zauważył 
ówczesny książę Walii z uśmiechem — już 
dzisiaj mówi lepiej, niż ja".

W Osborne College książę Edward pozy­
skał wnet sympatyę wszystkich kolegów. 
Niozeni się bowiem nie wyróżniał i brał u- 
dział w nauce, w zabawach \ w psotach. — 
Weijfug zwyczaju, panującego w kolegiach 
angielskich, książę Edward musiał przez pe­
wien czas być na usługach starszego ucznia, 
który  nim dyrygował bez żenady. Dnia je ­
dnego posłał go do m iasta po kupno cukier­
ków. Książę wykonał rozkaz i wraz z cukier­
kami oddał swemu „m ajstrowi" resztę pie­
niędzy. Była to sztuka trzypensowa. „Możesz 
sobie ją zatrzym ać za fatygę, mój chłopcze" 
— rzekł „m ajster" tonem  łaskawego dobro­
dzieja. Książę Edward lubi pieniądze, schował 
tedy trzy  pensy z pośpiechem, aby się „maj­
ster" nie rozmyślił i nie odwołał podarunku.

Zresztą pieniędzy mu nie brakuje. Jp$ 
dzisiaj posiada fideikomis pod postacią grun­
tów i domów w Londynie południowym. Do­
chód jest składany w banku. W dniu dojścia 
do pełnoletnośd książę odtrzyina pół milioną 
funtów czyli 12 milionów K.

Kronika tygodniowa.
Niezadowolenie z kom ety i astronom ów 

m anifestuje się coraz wyraźniej. Niema re­
portera, któryby jej lub ich nie ugryzł — 
Jej za to, te  była bez ogona, ich za to, że 
przechwalali się dokładną znajomością jej 
postaci, zwyczajów i charakteru , a tymcza­
sem pokazało się, że tyle się na niej znają, 
co mysz kościelna na organach.

Wiadomo tylko, że wielce czcigodna ko­
m eta należała do grzecznych. Nie była woj- 
nonośna, zarazonośna, lecz orderonośna. A 
Kraków upodobała sobie szczególnie: obda­
rzyła swą łaską zarówno głowę krakow ­
skiego rządu ja k  i głowę krakow skiej auto­
nomii. Ma to symboliczne znaczenie: obie te 
władze idą ręk a  w rękę, rząd kocha auto­
nomię, autonom ia słHży rządowi.

Inaczej sobie orderu p. prezydenta w ytłu­
maczyć byłoby trudno. W prawdzie przykro 
było patrzeć na pierś jego, nieozdobioną ża­
dnem świecidełkiem, ale taki bywał zawsze 
los burm istrzów krakow skich. Niektórzy z 
nich mieli ordery, lecz nie za burmistrzo- 
stw o: Dietl np. za zasługi naukowe. Zybli- 
kiewicz kiedy został marszałkiem. Friedlei- 
nisko 40 lat wysługiwał się miastu, a nie 
dostał naw et' medalu za ratunek  tonących, 
choć ratow ał jak  mógł m iasto od utonięcia 
w długach...

Proszę nie myśleć jednak, że zazdroszczę 
p. prezydentowi posiadania orderu. A niech 
ich jeszcze zdobędzie dziesięć, dwadzieścia, 
całą kopę nawet. Przyjem nie je s t patrzeć 
na ludzi szczęśliwych, a jeżeli komu do 
szezetida tak  mało potrzeba, to grzechem 
byłoby go nie uszczęśliwić. Owszem, mnie 
raczę] żal p. prezydenta, że udekorowanie

jego piersi przyjął k raj, przyjęło społeczeń 
stw o tak  chłodno, tak obojętnie. Spodziewa­
łem się przynajmniej wstępnego arfykułu w 
„Nowej Reformie", fakelcugu z magnezyą, 
uczty w Starym  Teatrze, depufacyi hołdo­
wniczych. Tymczasem nie uderzono nawet 
w dzwon Zygmuntowski. A przecież to tak  
niedawne czasy, kiedy nadanie orderu było 
uważane za tryum f narodowy. Zapewne każ­
dy sobie przypomni jak a  radość zapanowała 
w Galicyi, kiedy nieboszczyk Jaw orski o trzy­
mał order Leopolda. Polowa prasy powitała 
ten fak t jako zabezpieczenie przyszłości na­
szego narodu. Dziś zobojętnieliśmy, nie u- 
miemy się entuzyazmować. Ostatni artykuł 
erituzyastyczny, jaki czytałem w naszej pra­
sie, to był opis stacyi ogierów, umieszczony 
w „Czasie" p. t. „Cudze chwalicie swego nie 
znacie". Po za tym opisem, pełnym młodzień 
czego ognia i zapału, nic nie spotkałem  w 
naszych dziennikach, coby uderzyło w s tru ­
nę patryotyczną, lub wskazywało wielkie 
zadania ludzkości. Tak się pogrążyliśmy w 
falach apatyi, że nawet wyrok w procesie 
Tarnowskiej przeszedł niespostrzeżenie, że 
nawet o Chanteclerze pisać już przestaliśmy.

Skąpe też wiadomości przyniosły nam 
dzienniki o kongresie Polonii am erykańskiej 
w W aszyngtonie, mimo, że rady miejskie 
lwowska i krakow ska miały na nim swych 
reprezentantów . A może to i lepiej, bo jak  
dochodzą wieści, to na owym kongresie, 
zwołanym w celu zjednoczenia Polaków, na­
stąpiła zgoda... galicyjska. Naprzód część Po­
lonii usunęła się od udziału, a ci, co przybyli 
na kongres, pokłócili się, jak  na prawdzi­
wych Polaków przystało. Między innemi ob­
jawiła się różnica zdań, czy wydać wojnę 
Moskalom zaraz, czy dopiero na pierwszego. 
Sławny polityk p. Studnicki, ten, co to uro­
czystość grunw aldzką nazywa „szopką" i 
„błazeństwem", do wojny tej namawiał naj­

silniej. Jakkolw iek podzielam argum enty p. 
Studnickiego, że Rosya je s t najniebezpie­
czniejszym naszym wrogiem, ale wszelką 
dyskusyę na tem at poruszony na kongresie 
muszę zaliczyć do rzeczywistych szopek i to 
do szopek szkodliwych, bo dających broń w 
rękę Bobrióskiemu, Kulogiuszom i całej tej 
hołocie, walczącej przeciw nam kłamstwem 
i nienawiścią. Jestto  poprostu zabawka 
narwańców, k tórzy gębą chcą iść na ba­
gnety.

Podobną przysługę uczyniło nam jedno z 
pism lwowskich, k tó re  uderzywszy w ton 
zgody z Rusinami (a któżby jej nie pragnął!; 
składa winę na nas za te stosunki, jakie się 
wytworzyły między dwoma narodowościami 
we wschodniej Galicyi. Z całego dowodzenia 
wychodzi, że my jesteśm y stroną atakującą, 
że prześladujemy, nienawidzimy. Trzeba nie 
mieć najmniejszego pojęcia o niedawnej p rze­
szłości , aby wypisywać podobne brednio. 
Niech sobie au to r przeczyta choćby spraw o­
zdania z pierwszych naszych Sejmów 1861— 
1870 r., a dowie się z jaką  miłością, z jakiem 
zaparciem się, z jak ą  pokorną prośbą, można 
powiedzieć, wyciągaliśmy ręce do braci Ru­
sinów, zaklinąjąc ich, aby wspólnie z nami 
dla dobra kraju  pracowali. Godziliśmy się na 
wszelkie ustępstw a,— my, nie k to  inny, wy­
walczyliśmy Rusinom praw a ich języka, — 
każde przychylne słowo z ich strony (a by­
ły tak  rzadkie!) witaliśmy z entuzyazmem, 
każde słowo nienawiści (a było ich tak  wie­
le!) staraliśm y się puścić w niepamięć. Ba! 
i czy to tylko w tych czasach? Przez kilka­
naście lat z rzędu nie było Sejmu bez prób 
zgody, bez chęci porozumienia się — ale za 
każdym razein odpychano nasze dobre chę­
ci, a jeżeli czasem objawiło się napozór przy­
chylniejsze u Rusinów usposobienie, to jedy­
nie na to, aby nas podejść, oszukać, wyzy­
skać. Więc co za cel, wbrew prawdzie, nas

czynić odpowiedzialnymi za politykę zapoczą­
tkow aną przez Litwinowiczów, Pawlikowów, 
Naumowiczów, Dobriańskich, a prowadzoną 
stale do naszych czasów. Chyba na to, aby 
znowu tacy Bobrińscy pochwycili te niebacz­
ne i fałszywe poglądy i zawołali w Dumie: 
patrzcie, sami Polacy przyznają się do uci­
sku narodu rosyjskiego w Galicyi, do niena­
wiści, z jaką  do niego się odnoszą,

Ale przejdźmy do rzeczy weselszych. We- 
sołem jest, że nareszcie po kilku latach „sta­
rań siq*‘ Rada m iejska zgodziła się na udzie­
lenie miejsca pod pomnik Bałuckiego. Dla­
czego namyślała się tak  długo, to  należy do 
niezbadanych jej tajemic. W szak pieniędzy 
od niej nie żądano, bo składki pokryły ko 
szta pomnika. Najzabawniejsze jednak je s t 
to, że wyznaczono miejsce nie koło teatru , 
gdzie kom itet pomnik postawić pragnął, ale 
koło kaw iarni Janikow skiego. Prawda, że 
Bałucki pijał kawę, ale pisał również utw o­
ry sceniczne. Czyżby Rada m iejska chciała 
się bawić w znawcę sztuki dramatycznej, — 
czyżby uznała, że Bałucki nie godzien stać 
przy tea trze?  Prawda, że była chwila, w k tó ­
rej nasi wielcy krytycy lekceważyli talen t 
Bałuckiego, zapowiadając, że dopiero ich lu­
dzie komedyę polską postawią na wyżynach. 
Ale te  głosy już ucichły — dziś ciż sami 
krytycy, zawiódłszy się na swych ludziach, 
przyznają, że przecież ten Bałucki znał sce­
nę, miał humor, posiadał nerw dramatyczny. 
I niema wątpliwości, że w komedyopisar- 
stw ie naszem, to jedna z „grubych ryb", 
k tó ra  jeszcze długo będzie „flirtować44 z pu­
blicznością, żądną zdrowego, pogodnego hu­
moru.

A może panowie radcy nie mogą daro­
wać Bałuckiemu „Radców pana radcy"? Ależ 
panowie, to  niewinny żarcik — ależ gdyby 
dziś chciał kto takich „Radców" pisać, toby 
to troszkę nieprzyjemniej dla was wypadło.

Za czasów bowiem kiedy Bałucki tę  kom e­
dyę pisał, bywali radcy nieco śmieszni, nieco 
naiwni, ale nie było jeszcze takich, cohy w 
pogoni za „interesem " myśleli, jak  tu  kome­
cie ogona uciąć, aby go... rozparcelować.

Nawiasem mówiąc, Bałucki na tem ode­
pchnięciu od tea tru  (wszystkie miejsca przy 
tea trze  są już podobno zarezerwowane ną 
pomniki członków Komisyi teatralnej) wy­
szedł bardzo dobrze. Usunięto go na planta- 
cye, a wszakże na plantacyach stoją pomniki 
G rottgera i Chopina. Towarzystwo nie do 
pogardzenia.

Rada miejska, tak  wyćwiczona w rozda­
waniu rang, nie spostrzegła się, że nie chcąc 
dopuścić Bałuckiego do rangi trzeciej czy 
czwartej (bo nie wiem jak  się ceni miejsce 
przy teatrze) nadała mu rangę drugą (miej­
scem pierwszej rangi je s t  rynek). I to rangę 
drugą — że się tak  wyrażę — wzmocnioną. 
Bo miejsca obok tea tru  żądano dla Bałuckie­
go jeszcze w małym Krakowie, a dano mu 
drugo-rangow e plantacye już w Wielkim K ra­
kowie. I to jeszcze nie w szystko: tam to 
miejsce byłby mu wyznaczył zwykły prezy­
dent, a tego udzielił kom andor orderu!

W szystko, w szystko idzie w górę z Wiel­
kim Krakowem. Świeżo podwyższono rangi 
urzędników Muzeum narodowego i — podle­
głym im budynkom. Oto np. Rondel bramy 
Fioryańskiej, podaiesiony już  dzięki Styce 
do godności barbakanu, został obecnie uchwa­
łą Rady miejskiej przeniesiony z dzielnicy V. 
do 1., to je s t do śródmieścia. Nie je s t już za­
tem  więcej „kleparską muchą", lecz obywa­
telem starego, właściwego Krakowa. Wszak 
i to  podwyższeniem rangi nazwać należy.

K. Bartoszewicz.

NomOŚCl!
Pnpfcrana do snkira 1 ka- 
poluan. Wotątki, Koronki 
U t j  Aplikacji, Taśmy, 
Mcilwyc koronkowe, One 

Mania. Perfumy, Mydlą. 
» WÓąfan io  m d a

w  C zap k ach  sp o rto w y ch  B luzach , H alkach, W oalach  
S za la ch , f  elcunkach,Żabotach, P a sk a ch , R yszach
Parasolkach, Torebkach, Pończochach, Rękawiczkach

już nadeszły i sa do nabycia po cenach najniższych w handlu

zygmnat Ś lira a k o w s k i Krak“*’ Linia::: obok gł. Trafiki. ::: 
• W niedziele i święta magazyn zamknięty — Zlecenia li­

stowne odwretąie.
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Budynki uniwersyteckie 
w Krakowie.

W dalszym cią ju wczorajszego posiedzenia 
Izby odpowiadać na szeroko umotywowane w y­
wody posła Daszyńskiego w sprawie zaniedba­
nia budynków uniwersyteckich w Krakowie mi­
nister oświaty hr. Stilrgkh. Mowa ministra nie 
może atoli nikogo zadowolić, gdyż w pierwszym 
rzędzie poruszył te sprawy, które już załatwio­
ne zostały, a nie podał nic konkretnego w 
kwestyach, które stunowiły już nieraz przed­
miot dyskuByi publicznej, a dla których w re­
zultacie niczego nie zrobiono. J_k wówczas tan 
i tym razem skończyło się na obiecankach. — 
Znając dbałość rządu, m&żns., opierając się ua 
tem, co powiedział br. Stiirgkb, śmiaro przypu 
śeić, iż również w tym wypadku rząd nie bę­
dzie się ataiat w należytej mierze uwzględnić 
potrzeć kulturalnych naszych szkół wyższych, 
a w pierwszym rzędzie Uniwersytetu i Bibliote­
ki Jagiellońskiej.

Z mowy ministra podajemy najważniejsze 
szczegóły, streszczające się zresztą w tem, iż 
dla poszczególnych zakład iw Uniwersytetu w ie­
le już... uzyskano. I tak zaznaczył hr. Sturgkh, 
iż dla Instytutu nygienicznego uzyskano już 
odpowiednie miejsce w pobliżu Kliniki, aubika- 
cye Biblioteki Jagiellońskiej rozszerzono już da­
wno (I) przez adaptacyę przyległego budynku 
dawnego gimnazyum. Dla ustalenia zaś progra­
mu restauracji tego budynku historycznego p o­
trzebne są — zdaniem ministra — odpowiednie 
przygotowania przy użyciu sił fachowych. Oby 
tylko studya te przygotowawcze nie przecią­
gnęły się cul caleadaś g r a e c a s Na razie więc 
k eo n  tylko obiecanki.

Kliniki chirurgiczna, okulistyczna, ginekolo­
giczna —  mówił minister — otrzymały nowe 
budynki, ponadto zaś toczą się... „układy" o 
dalsze rozszerzenie... Mniej więcej to samo 
twierdził far. Stflrgkh o Klinice chorób dla dz;eci 
Omawiając sprawę Akademii Sztuk Pięknych, 
oświadczył minister, iż ze względu na nienor­
malne . msanki w tym zakładzie obstaje przy 
ter iż „nąjpierw mnsi nastąpić dyscyplina a 
po»em wodociągi*' Rzecz oczywista, iż takie 
oświadczenie ministra nie może być miaredaj- 
nem i nie przekona nikogo, iż rządowi leży na 
sercu uzdrowienie nienormalnych stosunków, 
panujących w uniwersyteckich zakładach w Kra­
kowie.

Pomnik Tad. Kościuszki 
w Krakowie.

Wczoraj po południn udało się powozami 
liczne grono radców miejskich z prezydentem  
Drem Leo i przedstawicielami prasy do Podgó 
rza, aby oglądnąć odlew spiżowy pomnika Ta 
densza Kościuszki. Pomnik przechowywano do­
tychczasowo w byłej odlewami pp. Lórii i De- 
drzeńskiego Całość pomnika przedstawia się 
istotnie dobrze. Na potężnym osadzonym na 
miejscu rum&KU, widnieje wspaniała postać 
naczelnika w mundurze jenera*n. przykrytym  
ehłopBką sukmaną. W ręku trzyma naczelnik 
chłopską konfederatkę. Rozmiary i staranne 
wykonanie pomniku dopełniają wrażenia. Ś. p 
Marconi niuiał swejemu dziełu nadać pełen po­
lotu wyraz.

Zebranym na miejscu udzielali objaśnień 
prezes komitetu bndowy pomnika p. Włodzi­
mierz Tetmajer i sekretarz p. Śwlerzyński. —  
P. Tetmajer objaśnił, Iż sty l rzeźby posiada c e ­
chy dobrze harmonizujące ze stylem Kynku 
krakowskiego. I obecnie patrząc na pomnik wiel­

kiego bohatera odrzucić irzuDa z całą stanow­
czością projekt umieszczenia go na Błoniach. 
Pomnik taki, choćby i dwa razy tak duży jak 
obecnie, na tle rozległych Błoń zniknąłby zu­
pełnie, gdy tymczasem na RynKU krakowsk.m  
będzio to wiekuista pamiątka na miejscu, gdzie 
ongi nasz ostatni,bohuter przysięgał narodowi. 
Taką też opinię wydali prawie wszyscy obecni.

Kooiitet budowy pomnika Tadeusza Kościu­
szki potrzebuje jeszcze około 35.000 K na po­
stument i cokół. Komitet budowy otrzymał 
ofertę od Towarzystwa upiększenia miasta, w 
k tóroj Towarzystwo przyrzeka złożyć Komiteto­
wi aO.OOO K, z zastrzeżeniem jednak i warun 
kiem, by pomnika nie stawiano na Rynku. —  
Może Tow. nie będzie Opierało się przy swem 
pierwotnym postanowieniu, lecz ułatwi Komite­
towi jak uajszybsze postawienie pomnika.

Całość czyni wrażenie prawdziwego kolosu. 
Dość wspomnieć, iż sama figura z koniem po­
siada 5 85 metrów wysokości. Jeżeli dodamy do 
tego postument, kićry prawdopodobnie będzie 
co najmniej dwa razy wyższy od właściwej fi­
gury, otrzymamy pomnik ogromem największy 
z dotychczasowych w mieście.

Nasuw* się obecnie kwesty i, w którem miej­
scu ha Rynku krakowskim ma stanąć pomnik 
Kościuszki. Otóż jak się informujemy, w sfe­
rach prezydyalnych miasta znajdują się dwie 
propozycje na etapie dziennym. W iększość 
mianowicie pragnio go umieścić symetrycznie 
odpowiednio do pomnika Mickiewicza, na linii: 
Sukiennice —  ul. Szew ska; mniejszość nato­
miast jest za umieszczeniem go na linii osi 
Wieży Ratuszowej, tyłem do niej, a frontom 
do linii A-B, w oddaleniu mniej więcej 20 m. 
od RntuBza.

Również liczne głosy sprzeciwiają się obe- 
cioj, prawdopodobnie zresztą prowizorycznej, 
projekcji postumentu i cokołu, a których treść 
istotnie jest wprost banalna. To też sądzimy, 
iż w tym kierunku nastąpi radykalna zmiana.

Z dnia na dzień.
Co daje ctytac T. S. L.

Otrzymujemy następujące u w ag i:
W rubryce „Z dnia na dzień“ znalazłem 

barJzo pouczającą wiadomość jak III Koło To­
warzystwa Szkoły Ludowej pojmuje szerzenie 
oświaty między młodzieżą. Te odczyty o pocho­
dzeniu człowieka, o Ferrerze, wygłaszane przez 
bezwyznaniowców w czytelniach tego Koła, pię­
kną są zaiste ilustracyą zbożnej pracy instytu- 
cyi, którą cafe społeczeństwo WBpomaga coro­
cznie krociowemi datkami, na której ręce skła­
da obecnie 2-miliouewy „dar grunwaldzki".

Zarząd główny T. S. L. nie może się tłu­
maczyć, że zostawia tatonomię Kołom, boć bez 
kontroli z jego strony nic się dziać nie powin­
no, bo za każde zło w imieniu jego szerzone, 
jest on przed społeczeństwem odpowiedzialny.

Me ten kierunek, jaki nadaje Koło III, nie 
je st wyjątkiem — owszem jego „robota" zgo­
dna jest z zapatrywaniami Zarządu. Dowodów 
na to nie potrzeba szukać daleko.

Przed rokiem cała uczciwa prasa polska 
zwróciła uwagę ua skandal, jakim była oeena 
„Białego sztandaru" Gomulickiegc w „Przewo­
dniku oświatowym", urzędowym organie T. S. L.

Znakomity poeta, uznany prsez całą kryty­
kę Jako mistrz formy, został postawiony na ró­
wni z częstochowskimi wierszorobami jedynie 
dlatego, że jego „Biały sztandar" był przeciw­
stawieniem czerwonego sztandaru, że w każdym 
utworze tego zbioru przebijała głęboka miłość 
Ojczyzny i Kościoła katolickiego.

T. S. L. na czynione mu zarzuty odpowie­

działo milczeniem —  dziai Kry tyezny jego orga 
nu pozostał w tych samych rękach wyznawców  
czerwonego sztandaru.

Słusznie się cieszy Koło III, że pozbyło się 
„cenzury" w wypożyczalniach. Słusznie również 
„Głos Narodu" domyśla się, że w tycn wypo­
życzalniach kierowanych przez Bujwidów, Klin­
gerów, Frenklów itd. niema zapewne ani je ­
dnego dziełka budzącego uczucia religijne, a nie 
brakuje dziełek „postępowych".

Ale jakże wymagać, aby owo „Koło" da 
wato zdrową strawę młodzieży, kiedy Zarząd 
główny T. S. L. nie dąje jej w swej własnej 
wypożyczalni.

Już „Głos Narodu" zwrócił kiedyś uwagę 
ua znajdujące się w tej wypożyczalni „Legen­
dy" Niemoj jw skiego, Dędące ohydnem  bluźnier- 
stwem wymierzonem przeciw czci i boskości 
Najświętszej Panny.

„Dobór" książek w wypożyczalni Zarządu1 
Głównego T. S. L. najlepiej się nam przedstawi 
z katalogu ogłoszonego drukiem w r. 1907 
Mamy przed sobą tego katalogu tylko część II. 
Ale i ta wystarczy do charakterystyki tej bi­
blioteki, utworzonej za pieniądze społeczeństwa 
dla ułatwienia młodzieży i szerszym sterom „po­
żytecznej kultury".

Pomijam, że jestto wypożyczalnia przude- 
wazystkiem powieściowa, a więc taka sama, jak  
wypożyczalnia Gumplowicza i innych żydów. Ale 
oto dzieła jakie się w niej znąjdują;

W dziale literatury pięknej spotykamy prze­
ważnie przekłady. Prócz całej falangi przedsta­
wicieli rtosyjskiego rozkładu, całego cyklu Zoli, 
mamy tu najsilniej reprezentowany wyuzdaną 
erotykę i pornografię, a więc utwery Prevośta, 
Annunzia (17 tomów) Maupassanta, Strindberga 
Fr. BObmego „Pamiętniki kobiety upadłej" i 
Miillera „Pamiętniki prostytutki" Naturalnie, że 
nie brakuje „Decamerona" Bocoacia. Serce i 
umysł kształci 11 tomów Conan Doyla — nio 
które z tych „Holmesów" znajdują się w po- 
dwójnycn egzemplarzach. W dziale oryginalnym  
polskim roi się od Przybyszewskich, Feldmanów, 
„Przedpiekli" i „Karjatyd" Zapolskiej, Niemojew- 
sklch, Niedźwiedzkich itd., to jest od literatury nie­
zdrowej lub poświęconej kultowi żądz cielesnych. 
Nie brak i „Płomieni" Liliany, dyszących pożą­
daniem, ani zgnilizną erotyczną stoczonych 
wolnomyśinych utworów Nałkowskiej.

Zajrzyjmy z kolei do „działu naukewego". 
W całości robi on wrażenie zabawne, bo jaBt 
mieszaniną, o jaką rzadko w jakim kolwiek bądź 
księgozbiorze. Nie widać żadnego pn.gramu, ża­
dna gatęź nanki nie je st jako tako reprezen­
towana. Książek poważnych zbyt mało w sto­
sunku do całej sterty śmieci. Żadna myśl nie 
przewodniczyła kolekcyoniście. Wygląda tak, 
jakby Ktoś oDszedł kilka antykwarń i w każdej 
knpił parę półek bez wyboru.

Ale uto tytuły : „Proletaryat", „Dzieje ko­
muny", „Światopogląd religijny", „Rozwój so- 
cyalizmu", „Twórcy bogów*, „Zagadniema sek­
sualne", „O człowieku pierwotnym", „Wyzwo­
lenie kobiet", „Polityka proletaryatu", „Nowa 
moralność", „O kwestyi kobiecej", „Życie płcio­
we", „Kwestya robotnicza", „Historya ruchu so- 
cyalnego", „Miłość i małeżeństwo", „Zbrodnia", 
„Teorya Darwina", „Kobieta i socjalizm", „Nau­
ka i wolnomyślność", ^Choroby płciowe", „Mi­
łość w przyrodzie", „Kościół a socjalizm", „Co 
matka córce powiedzieć powinna", „Mężczyzna 
i kobieta", „Worek judatzów", „O klerykalizmie" 
„Rozkosze zmysłów" i t. d.

A autorzy? Najnlubieńsi, ba najliczniej re­
prezentowani w saycn  dziełach są: Haeckel, 
Feldmann (11 tomów) i Limanowski. Nie b/ak  
Lassalla, Marksa, Engelse, Renana, Krapotkina, 
Daszyńskiego, Liebknechta, Bebla... Jest i kilka

dzieł burzyciela wazechreligli Radlińskiego Z 
pism czasowych znajduje się w komplecie tylko  
„Krytyka" Feldmana.

Byłoby niesprawiedliwością powiedzieć, że w 
wypożyczalni nie ma dzieł zdrowych, pożytecz­
nych AJe są i złe Wypożyczalnia więc jest je­
dnocześnie źródłem wiadomość1 złego i dobrego. 
A czy taką być powinna?

Caveanł consules. Wdowi grosz ogółu nie 
powinien iść na propagandę ateizm j, przewrotu, 
i/yuzdania, sontacyi i pornografii.

Ex-pedagog.

G A R R Y E L S K a . K rzysztofory , Kraków  
Vfh >muje i sprzedaje pierwszorzędnymi rabryk

fortepiany, pianina, harrainio i p i.nole za go­
ló w -- lub pa spłaty nawet dwjdziestomiesięczne. 

l«cin>?nenty ■ iycanj a.-j/esn nąjniźrzyor.

Pracz i  tcwarem praskim! 
Kapijcie tytko w chrsaścltaa*

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jntro w niedzielę 

M aksyma; pojutrze w poniedziałek Ferdynanda.
KALENDARZYK AtfTKOlHUMlUZNr. Waclid * 

słońca ro7.po3zni« się jntro o go izinle 3 minut 40, 
esohód przypada o goAz 7 mlciił 34; długość dnia 
fodrin 15 rnłuut 54

Sejmowa reforma wyborcza. Prezydent mia- 
Bta Dr Leo zwołał posiedzenie subkomitetu re­
formy wyborczej na piątek 3 czerwca, na go­
dzinę 10 przed południem w gmachn sejmowym  
we Lwowie.

Odrzucenie pruskiej reformy wyborczej Na
wczorajszem posiedzeniu sejmu pruskiego to­
czyły się obrady nad przedłożeniem o reformio 
wyborczej. Po dłuższej dyskuoyi dokonano w 
projekcie wielu zmian. Odrzucont § 6 , wprowa- 
dzający rozdział na 3 koła. Po ogłoszeniu re­
zultatu zaznaczył Bettham-Hollweg, iż rząd już 
nie przywiązuje ż a d n e j  w a g i  do dalszych 
obrad nad projektem reformy wyborczej.

Socyalietyczne olużnieretwa. Centralny 01- 
gan socyalistów niemieckich „VorvSrts“ przy­
nosi następującą notatkę o koronacji Matki 
Boskiej w Częstochowie:

„Ukoronowana Matka Boska. Nietylko ksią­
żąt z łaski Boi j koronują, także martwym o- 
brazom religijna głupota sprawia równą cześć. 
Wczoraj ukoronowano uroczyście zdaniem wier­
nych cudowny obraz Matki Boskiej w Często­
chowie (w rosyjskiej Polsce). Papież fundował 
w miejsce skradzionej w październiku korony, 
która zdobiła dotychczas obraz, koronę nową, 
której wartość wynosi 100.000 franków.

Mimo cudów, przypisywanych obrazowi, do­
tychczas obraz nie powiedział, przez kogo zo­
stał w przeszłym roku okradziony" i !

KrakOW di.ia 28 maja 
W sprawie zwalczania gruźlicy piszą nam

z miasta: Dr T. Janiszewski, fizyk miejski, pisze 
w swej broszurce o walce z gruźlicą, że Gali­
cy* sajmnje pod względem śmiertelności jedno 
» n&jpierwszych miejsc pomiędsy krajami Austryi. 
Na 10.000 bowiem mieszkańców zmarło w Ga­
licji między rokiem 1 8 9 2 —1896 —  35'6, a ró­
w n ież  oBtatuie lata wykazują, znaczny przyrost 
śmiertelności wskutek gruźlicy.

Porównując śmiertelność różnych krajów wi­
dzimy, że śmiertelność z gruźlicy wynosiła w r. 
1895 na 10.000 mieszkańców:

Antwerpia . . . . 13-1
L o n d y n ...................14-7
C h ig a g o ...................15-9
Berlin .............................21'4
Warszawa . . .  23*1
W i e d e ń ................... 32-9
L w ó w ......................... 71*7
K r a k ó w .................. 84'8

Od roku 1895 — w którym przeprowadzono 
statystykę — śmiertelność Galicji zmniejszyła 
się wprawdzie, ale mimo to jest ona jeszcz* bo­
daj najwyższą w śrudkowe| Europie.

Zestawienie powyższe śmiertelności gruźli­
czej powinno w mieście n&szem obudzić czyn­
ność odnośnych organów do spowodowania aa- 
nacyi w tym kierubkn.

Wprawdzie fizykat miejski dużo w tym kie­
runku czyni — atoli wobec tak potężnego wroga 
życia ludzkiego, jak gruźlica, powinien on prze- 
dewszystkiem —  na wzór miast zagranicznych —  
wzorem takich miast jest Paryż, Berlin, Ham­
burg — postarać się o postaw.onie budynku dla 
przecnowywania przez lato futer i ubrań, które 
obecnie w prywatnych rękach kuśnierzy i w za­
kładach zastawniczych są chronione tylko przed 
kradzieżą i ogniem.

Jeżeli się weźmie pod rozwagę, że bakcyle 
na futrach i ubraniach pozostających w prze­
chowaniu — mając warunki rozwoju, rozmna­
żają się nieustannie, to desynfekeya futer i 
ubrań przed wydaniem ich do rąk publiczności, 
byłaby bardzo przydatną. J.

Ku uczczeniu pamięci Elizy Orzeszkowej od­
będzie się w niedzielę dn. 29 b. m. o godz. 12 
uroczysty poranek w Czytelni Polskiego Zwią­
zku Niewiast kat. w Pałace Spiskim z przemó­
wieniem p. Lueyara Rydla — po którem p. 
Marya Ruszczyńska odczyta niektóre ustępy z 
dzieł Orzeszkowej. Wstęp woley. Wydział P. Z. 
N. kat. wysłał na ręce prezydenta m. Grodna 
telegram kondolencyjny tej treści: „Odczuwa­
jąc bolesny stratę, która poniósł n»ród polski, 
łączymy się z ogólnym żalem".

Dalsze rozszerzanie Krakowa. Komisya dla 
rozszerzania granic Krakowa, odbyła wczo­
raj fo . edzen c ped przewodnictwem prezydenta 
miasta. Obrady toczyły się nad poszczególnymi 
punktami układów z gminą Płaezów. oraz nad 
warunkami połąuzeuia się miasta Podgórza do 
Krakowa.

Dzisiaj w południe odbyła się w sali obrad 
magistratu konfereneya delegatów m. Krakowa 
i gminy Pł&szowa w sprawie przyłączenia tej 
gminy do Krakowa.

Z teatru miejskiego. Ze względu na wyjąt­
kowe zainteresowanie, jakie wzbudziła zapo­
wiedź wystawienia „Madame sans-gene", teatr 
miejski d ^ e  tę interesującą komedyę trzy razy 
z rzędu, to jest dziś w sobotę, jutru w niedzie­
lę i pojutrze w poniedziałek dnia 30 bm. —  
W niedzielę na przedstawieniu popołudniowej) 
dane będą pełne hnm uru: „Komedya o czło­
wieku, który poślubił niemowę" i „Komedya o 
człowieku, który redagował gazetę rolniczą".

Z teatru ludowego w Parku krakowskim.
Jutro wieczór „Posłaniec 6666“ z Jadwigą 
Brzozowską Piątkowe przedstawienie tej bar­
dzo wesołej i pełnej melodyjnej muzy ■ i opere­
tki, zadecydowało o dłuższem powodzeniu.

W niedzielę wieczór p isy  ul. Rajskiej wie­
czór ku uczczeniu ś. p. Elizy Orzeszkowej, na 
kfórym odegrają artyści trzy sztuki nieodżało 
wanoj pamięci powieściopisarki polskiej.

W poniedziałek „Wesoła para", bardzo we­
soła operetka, daną, będzie po raz ostatni w 
tym sezonie.

Zgromadzenie powiatowe Kółek rolniczych 
W Krakowie odbyto się wczoraj dnia 27 maja 
w sali Rady powiatowej. Na porządku dzien-

SZCZĘSNY FELKEL.

Ostatni dzień ziemi-
(Pokończenie.)

N a m oście nad R udawą torzyfa się  w ido­
cznie zacięta  w alka. Baryera m ostu  w yła­
m ana sterczała  smrwaneml przęsłam i, na dre­
w nianym  chodniku w alały się  ślady ki wl 
rozdeptane przez stopy, a pod śrianą k am ie­
nicy w ala ły  się  trzy  ciała iudzkie. Zm ęczo­
ne k on ie  w lokły  k aretk ę pow oli, a nie po­
w odow ane lejcam i w oźnicy przystaw ały  ct w i­
łam i. S iedzieliśm y z doktorem  naprzeciw  s ie ­
bie m ilcząc S łow a w ydaw ały mi s ię  pu- 
stem i dźw iękam i, a vr zm ęston ym  m ózgu na- 
próżno szukałem  jak iejś m yśli, k tóra  m o­
głaby stać się  dla m nie ratunkiem . Przyj­
m ow ałem  praw ie bezw łasnow oln ie w rażenia, 
przed oczym a przesuw ały mi s ię  strzępy  
obraeow, a pod czaszką ja k ieś  n ielogiczn ie  
w iążące się  z sobą m yśli.

U czułem  się straszn ie  zm ęczonym  i ogar­
niać m nie zaczęła n iepoham ow ana senność.

O cknąłem  się. — K aretka podskoczyła  
na bruku, konie szarpnęły raz i drugi i po­
jazd rtanął

Oczy m oje uderzył krw aw o purpurowy  
blask. W alcząc z resztkam i św iadom ości, p i­
jany sennością  w ysk oczy łem  na bruk.

Staliśm y u w ylotu  ulicy W olskiej przed 
torem kolejow ym . Przedem uą — jak  okiem  
sięgnąć, na całej szerok ości błoń kłębiło  się  
ludzkie m row isko , nad którym  unosił się  
gw ar stu  ty sięcy  g łów . Spostrzegłem , że 
w szy scy  patrzą w górę, spojrzałem  w ięc na 
niebo. Cała połow a firm am entu, zaczynając  
od kopca K ościuszki gorzała płom ienną łr  
ną. T ak dziw nego blasku nie w idziałem  ni­
gdy. Niebo p okryte było g ęstą  wełną chmur, 
a przez tę  zbitą m asę przepalało się  św ia­
tło. jak  żar przepala rozognioną stal. Tam  
za chm uram i płonąć m usiało rozżarzone n ie­
bo, a z żaru teg o  buchała law a rozognionej 
św iatłości. B yło w  tej łunie coś upiurnie po­
tw orn ego  i potw orne było to  życie, ten ruch 
jak iś, ja k i zaczynał s ię  w marl wem zw yk le

przestw orzu. P ędzone w ichrem  grzyw y chm ur 
zaplątanych w e  w łasn e cielska, w ydym ały się  
1w koszm ary, w szalowej w alce w żerające  
s ię  w  siebie. Zdawało się, że tu pali s ię  Juź 
św ia t cały! Ziem ia z p rzestw orzem  I m gła­
wicam i za chw ilę zew rze się  rzucona o s ie ­
bie pi rasznym  rozpędem  i rozbije się  w  proch, 
w nicość, w  pył...

Popychany przez Iłum, z zadartą w  n ie­
bo g łow ą, szed łem  bez m yśli przed siebie, 
długo, gd y  w tem  uagle, potk n ąw szy  się  o 
korzeń  d-Zuw a, upadłem na ziem ię K toś po­
m ógł mi w stać i poszedł — ockwąłem  się. 
Stałem  praw ie w połow ie błoń w  sam ym  
środku ludzkiego m row iska. Spojrzenie m o­
je  spotkało  się  ze spojrzeniem  ja k ieg o ś czło­
w ieka, k tóry  na mój w idok  zaczął się  śm iać  
bezw dzięcznie. Śm iech ten  otrzeźw ił m nie — 
starałem  się  całą siłą  w oli zebrać m yśli przy  
tom nie, 1 lo uczułem  równocześn*e, że  śm iech  
zaraźliw y zaczyna i m nie ogarniać, że  po- 
prostu dusi m nie za gardło n ieokreślona w e­
sołość,

I śm iałem  się, śm iałem  cicho, dziecinnym  
chichotem . Przedem ną sta ł stary  aktor w  
kostyu m ie, w  Jakim w ybiegł z teatru , w  rę­
ku trzym ał jeszcze perukę, a drugą rozm r- 
zyw ał szm in k ę na tw arzy. C złow iek ten  pa­
trzył na m nie, potem  ogarnął nabkoło s ie ­
bie płaszcz jedw abny, zapiął dw a złocone gu ­
zik i na piersiacb i śm iesznym  m ałpim  ru­
chem przysłonił oczy przed czerw onym  bla­
skiem . N aokół n iego k ilka  kobiet w białych  
W ieczorowych toaletach  k lęczało, m odląc się  
cicho. K toś potrącił jedną z nich, bo prze­
chyliła się  nagle, upadła na traw ę i zasnęła  
praw ie rów nocześn ie.

P ow oli przestałem  zdaw ać sobie spraw ą  
z teg o  co w idzę, utraciłbm  w sze lk ą  zdolność  
obserw acyi, a cała m oja uw aga sk u p iła  się  
w  jednym  punkcie. Patrzałem  w niebo w  g o ­
rącą łunę. Od północy podnosić Się zaczął 
cień, k tóry  rak szybko m knął Drzez niebo, 
jakby k toś olbrzym ią dłonią odgradzał z ie­
m ię od św ia tło śc i, gorzącąj tam , za chm u­
rami. Cień m k n ął po niebie, a na ziem i w i­
dać było zbliżającą s ię  groźną płachtę cie­
m ności. K toś tam , z góry, kładł na ziem ię  
czarny, ogrom ny całun. Ciem ność ta  przy­
szła  nagle, praw ie n iespostrzeżen ie. a r ó ­

w nocześn ie  z nią padł na cały zebrany tłum  
nezDrzezny strach. Z akotłow ało sie  naokół, 
caie to ludzkie stado, jak łan k łosów , zafa­
low ało w  jednem  m iejscu, n iew iedząc gdzie  
ruszyć. Czułem to, co czuć m usieli w szyscy  
ci ludzie: że opada ze m nie w sze lk ie  czło­
w ieczeństw o, że za w szelk ą  cenę m uszę się  
ocalić, uciec — bodaj zapaść się  pod ziem ię, 
M im owoli w tu liłem  głow ę w  ram iona jak  
człow iek , k tórem u lada chw ila w  tej ciem ­
ności runie na czaszkę coś potw ornie c ięż­
kiego i w  proch zm iażdży.

-  Św iatła! św iatła!
Jeden g łos zerw a' się, jak  w icher — k tó ­

ry nió dom agał się, ale rozkazyw ał.
—  Św ia t ła !!
W jednej i tej sam ej praw ie chw ili zapło­

nęły ogniem  trybuny na placu w yścigow ym  
i pawilon w  parku Jordana. C iem ność i ten  
pożar następnie rzucił w  m asy  bezm ierne  
przerażenie i popłoch. Już n ie słychać było 
ni rłów , już nie widać było ludzi, ale to w ył 
i k o ły sa ł się  ocoan, k tórego  siła  za chw ilę  
zalać 1 rozn ieść była w  stan ie  w szy stk ie  
przebskody i zapory. Zamarła w szelk a  indy- 
w idyainość ludzka — człow iek  uczuł się  zbio­
row ą m asą, m asa zbiorow ą cząstką  ziemi, 
k tóra  pod naszem i stopam i, tam  w  głębi, 
czuć m usiała ten  sam  strach i chęć oporu

R ozszałały  w icher, k tóry  dąć zaczął od 
północy, n iósł przez całe błonia p iek ielny żar 
ognia, a wraz z kłębam i rudego dym u nad 
głow am i przew alać się  zaczęły palące, przoz 
w icher ponoszone g łow nie.

Zagnany — nie w iem  czy kołysaniem  się  
ziem i, czy kołysaniem  tłum u —  uczułem , że  
stop y  moje grzęzną w  zimnej w odzie. S ta ­
łem  nad brzegiem  W iały. K oło m nie, podpar­
ta skroniam i o dłonie, siedziała kobieta , k tó ­
rej k iz y k  płynął m onotonnym  lam entem . I 
przy krzyku tym  zauw ażyłem , że  w ok ó ł m oie  
panuje przeraźliwa... strawzna cisra tego  tłu ­
mu...

P otw orna dłoń strachu ścisn ęła  tysiące  
gardzieli naraz. W szyscy patrzyli w  górę  a 
w m row isku  tych  ludzi panow ało napięcie  
struny, która ma pęknąć za chw ilę. Niebo  
rozdzierać zaczęła b łyskaw ica  po błyskaw icy, 
m igotliw a, szybka. Te chm ury m rużyły się  
rak, jak m rużą się  ludzkie p ow iek i pod za-

silnem  św iatłem . Tam, za tem i chm uram i 
m usiało być coś, co pruło atm osferę ostrem , 
s/y b k i, m cięciem . Już... już ca chw ilę  starga  
się  firm am ent, a ziem ia uderzona ostrym  
klinem . — rozedrze się  ja k  drzew o pod sie  
ki erą.

A to  ły sk an ie  chm ur u stóp m ych przyj­
m ow ało zw ierciadło płynącej W isły, zaczer­
w ienionej krw aw ym  pożarem . P rzez św iat  
szły  ja k ieś  straszliw e sygn a ły  zniszczenia.

Zm rużyłem  pow ieki, jak  człow iek , który  
za chw ilę przejść m a bolesną o p era cję  i po­
w tarza wciąż jedno słow o: byle prędzej, by­
le  prędzej.

A w śród tej ciszy  gdzieś w  środku m ia­
sta obłąkany zegar zapom niana zaczął w y ­
dzw aniać godzinę, a le  bił ja k o ś nierów nie, 
jakby ze  strachem .

Raz, dwa... trzy... cztery. J eszcze  raz n ie­
w yraźnym  odezw ał s ię  jęk iem  i um ilkł.

Nad ziem ią um arła osta tn ia  godzina od 
w iek ów  idącego czasu Z^/skanie tei burzy  
w szech św ia ta  przeszło jednak za chw ilę, a 
w o k ó ł m nie za leg ła  znow u nieprzebita cie­
m ność. W dali, krw aw ym  blaskiem  płonę­
ły palące się szopy. Gnany instynktem , 
iść  zacząłem  w  k ierunku św iatła , i w krótce  
tłum  ludzi porw ał m ię z sobą. Fata ta. jak  
stado m astodontów , szła  lask ie  m pod K op­
cem, a pod naporem  tej fali łam ały się  w ą­
t łe  k rzew y  leszczyn  i w ik liny. Na w zgórku  
przed nami płonęło duże ogn isko . P o tk n ą w ­
szy  s ię  w  ciem ności, upadłem  na ziem ię. Za­
piął ałem się  w druty, k tó re  poprzez k rze­
w y ciągnęły  się  na pagórek w  k ierunku 0- 
gniska.

Jak iś człowiek idący koło mnie, opowia­
dać mi zaczął bezładnie z krzykiem  i gesty­
kulacją.

— Tam, o tam... to  w ojsk ow y  telegraf 
połow y. C iągle je tzeze  odbierają depesze, po­
dobno je st  nadzieja.

Mówią, że k om eta  przeleciała ju ż  koło  
ziemi... Podobno...

N ie słuchałem  dłużej, ale pędzony myślą, 
która św itać  zaczęła mi w  głow ie, Jak brzask 
budzący s ię  w śród ciem ności, pobiegłem  na 
w zgórek Przy ogniu siedziało n ap n iarh  k il­
ku  w ojsk ow ych  Jeden trzym ał na kolanach  
m ały te legra l połow y, dw óch notow ało zaś

pilnie Siedzieli nieruchomie, nie parrząc w 
tłum, k tóry  naokOł skupił się w  niecierpii 
wym oczekiwaniu.

— Prędzej, p rędzej!
Skupieni nad aparatem  nie podnieśli na 

w et głowy, notując pilnie.
— Prędzej!
Aparat połowy stukał m onotonnie i je  

dnostajnie depeszę. Tłum czekał chwilę z za 
partym  oddechom, po chwili zakołysał się 
przerwał pierścień i runął ku piszącym. Ja  
kiś człowiek popchnięty, upadł w ogień i 
nieludzkiem wyciem.

— Depesze, dawać depesze, albo. zerwie 
my aruty — domagał się tłum.

Jeden  z w ojskow ych  podniósł z ziem i le 
żąey rew olw er i b łyszczącą w  ugniu luf< 
sk ierow ał w  czerń Falujący kofo ognia  pier­
ścień  ludzi u tw orzy ł w jednej chw ili nieru  
chom ą ścianę.

Aparat zaczął przeraźliw ie długą w ystu  
kiw ać depeszę. W tej surnej chw ili a a ło  si^ 
coś strasznego. O gnisko, ludzie, błyszcząc* 
hełm y żołn ierzy i niebo całe zachw iały si( 
w  m ych oczach jakby już runącm iały  w  prze­
strzeń . S traszliw e w strząśn ien ie  ziem i pod­
cięło mi nogi tak, że  bez czucia i pam ięć1 
upadłem  na ziem ię. W m ózgu z całą w yra­
zistością  odczułem  jedną m yśl: w ięc to  ju ż -  
już ..

Głuchy, oddalony, przesm utny dźwięk 
wstrząsnął powietrzem, jakieś metaliczni 
echo, k tó re  przepłynęło i zamarło jak  kona 
jący krzyk umierającego człowieka. To za- 
kołysane trzęsieniem  ziemi runęły wież< 
klasztoru na Zwierzyńcu, a oderwane dzwo­
ny spadły na ziemię i spiżowemi cielska nr. 
toczyć się zaczęły po spadzistości pagórka

W tej s im ej chwili jeden  z obsługujecyc  
polny w ojsk ow y  aparat podniósł s ię  nagle  
podał w tłum  depeszę.

—  J este śm y  ocaleni. K om eta przebiegła)u  
przez im ię obiegu ziemi...

Nie słysza łem  reszty  s łó w  jego , gdyż - 
tej sam ej ch w i1' uczułem  szalone wy czerp? 
nie i bez zm ysłów  usunąłem  się  na ziemii

P łótna IjrajOWt i zagrattiezse, S zyrtyn gi, Dymki, R ęczniki, Chustki do n osa
temlit I tnąsHit Holorow* i białe, B ielizna pra Jaegera. Boa z ptór, S za le  jedwabne i wełniane, 
K o łd ry . P o s z e w k i  i P r z e śc ie r a d ła  —■ poleca Magazyn bielizny
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GŁOS NARODU z dnia 29 Maja 1910.

miczne strajki można uznawać lub nie; trzeba 
się jednak z nimi pogodzić, jak się pogodzić 
musimy z walką o byt. Wypadki też, jakie za­
szły w czasie Btrąjku m *sarzy, są smutne, ale 
złożyć je należy na karb namiętności walczą­
cych. Oskarżeni nie dopuścili się aresztą zarzu­
conych im czynów. Dr Szalay tłumaczy w spo­
sób prawniczy i na przykładach, że czyny za­
rzucone oskarżonym, nie są zbrudnią gwałtu 
publicznego. Należy uwzględnić i to, że osiku 
żeni działali w wyjątkowych chwilach, często 
byli podchmieleni, dlatego toż prosi o uwolnie­
nie ich.

Po naradzie trybunał wydm wyrok skazu­
jący StempińsKiego na 4 miesiące, a Wasilew­
skiego na 6 miesięcy więzienia. Oskarżeni wy­
rok przyjęli.

Z życia młodzieży rękodzielniczej. W niedzielę 
dn. 29 b. m. odbędzie się vr Czytelni Polskiego Zwią­
zku kat. uczniów rękodzielniczych przy ul. Szczepań­
skiej 1. 11 o godz 7-mej wieczór odczyt p. t. „Wpływ 
charakteru na pracę zawodową11.

Wiadomości osobiste. Namiestnictwo zezwoliło 
p. Józefowi leibowi, współpracownikowi firmy Reim 
i Ska w Krakowie na zmiano nazwiska rodowego 
Leib aa tiłogowiecki.

Pogoda. Dnia 27-ego maju termometr 
doszedł od + 9  5 do + 2 3  3 C., barometr opa 
duł.

Dnia 28-ego maja o godzinie 7-męj rano 
stan barometru 737'6 mm., termometru + 1 3  4 
C., w iatr: zachodnio-połndniowo-zaohodni.

nym były: dyskusya nad sprawozdaniem z dzia­
łalności Zarządu powiatowego i nad sprawoz­
daniem kasowem, wybór Zarządu powiatowego 
na nowe trzechlecie, wnioski i interpelacye. 
Nad sprawozdaniem wywiązała się dłuższa i o- 
żywiona dyskusya, w której zabierali głos pp. 
Cieślewicz z Wadowa, Lubowiecki z Bolechowie, 
Kuś % Wołowic, Słomak z Czułowa, poseł Wój­
cik i  Wyciąża, Dr Stafiej i Czochra, instruktor 
powiatowy. Sprawozdanie przyjęto do wiadomo­
ści i udzielono Zarządowi powiatowemu absoln- 
toryum, Do Zarządu powiatowego wybrani zo­
stali: X. Franciszek Graca, proboszcz z Zabie­
rzowa, Jan Lubowiecki, kierownik szkoły w Bo- 
lechowicach, Józef Serczyk z Toń, Karol W ali­
góra z Woli Jnstowskiej, Józef Zawadzki, pro­
fesor z Czernichowa, Franciszek Wójcik z W y­
ciąża. Do Komisyi rewizyjnej wybrano X. jan a  
Michalika, p. Józefa Mistarza i p. Jana Sło- 
maka.

Następnie złożył poseł Wójcik sprawozdanie 
z wycieczki grupy włościan z powiatu krako­
wskiego wysłanych przez Zarząd powiatowy Kó­
łek rolniczych, Towarzystwo rolnicze okręgowe 
i Radę powiatową do wschodniej Galieyi celem  
obejrzenia gmin, w których przeprowadzono ko-  
masacyę. W dysknsyi nad tern sprawozdaniem  
wezwano Zarząd powiatowy, aby zajął się spra­
wą komasacyi i dołożył starań, aby w najbliż­
szym czasie przeprowadzono przynajmniej jedną 
komasacyę w powiecie krakowskim.

Podaniem wyniku wyboru do Zarządu po­
wiatowego zamknął przewodniczący obrady. W 
Zgromadzeniu brało udział 34 delegatów, re­
prezentujących 18 Kółek rolniczych.

Festyn na Radę opiekuńczą odbędzie się w 
niedzielę dnia 29b. m. w parku Dra Jordana. 
„ G r e a t  a t t r a c t i o n "  festynu o nader uroz­
maiconym program.e, stanowić będzie rozlosowa­
nie dzieł sztuki, ofiarowanych na rzecz Sekcyi 
III. Rady opiekuńczej i Sekcyi Ochrony dzieci 
Polskiego Związku Niewiast katolickich, przez 
artystów-malarzy pp.: F a łita , Aksentowicza, So 
t  łaskiego, Mayerberga, L. Wędrychowskiego, K. 
Żelechowskiego, Rzegocińekiego 1 innych.

Prócz koszów szczęścia, loteryi spożywczej, 
poczty latającej, fotografii, bufetów, wróżyć bę­
dzie ciek* wym swych przysa łych losów wróż- 
biarka, znana z trafnych przepowiedni. Oglądać 
będzie można, znany całemu światu z zapisów  
wóz Drzymały.

Przygrywać będzie orkiestra 13 p. p. pod 
kierunkiem kapelmistrza J. N* Hoćka.

Cele Rady opiekuńczej aż nadto są znane i 
uznane przez ogćł, nie trzeb* więc cbyba na­
woływać do poparcia tej zasłużonej instytocyi 
rrzez liczny udział w niedzielnym festynie, gdyż 
zawsze ofiarna nasaa publiczność pospieszy t  
pewnością tłumnie do parkn Jsrdana.

Udział w urządzeniu niedzielnej zabawy o- 
grodowej biorą między innymi p p .: Aksentowi- 
czowa, Babirecka, Biegańska, Boczarowa, Bogu­
sławska, Chronowska, Chylińska, Federswiezo- 
wa, Geppertów a, hr. Grocholska, Grodyńska, 
Gorczyńska, Gnbarzewska, Gwiazdomorska, Hoe- 
sickowa, Jordanówna, Krzeszowa, Leowa, hr. Łu­
bieńsko, Ślaska, Starzewska, Smolarska, Strzy- 
żowska, SulimirsKa, Wędrynhowska, Woźnia­
kowska.

Odczyt. W grupie katol. miedz, rękodz. od­
będzie się Btaraniem Sodaliryi akad. ósmy od- 
ozytpt. „Tatry" który wygłosi p AaLMaranowski. 
Początek o 8 godz wiecz. (Dom robotn.).

Przedstawienie amatorskie połączone z rau­
tem, które się odbyło d. 24 kwietnia b. r. na 
dochód kolonii wakacyjnych dla seminarzystek 
przyniosło doohodn brutto 1380 kor. 60 bal.

Związek katolickich krawców. Jedenaste 
doroczne Waide Zgromadzenie odbędzie się w 
lokalu Związku krawców przy ni. Floryańskiej 
L. 7 w niedzielę dnia 5 rze-wca o godz. 3 po 
południu z porządkiem następującym :

1) Zagajenie prezesa z powodu dziesięciole­
tniego istnienia Związkn krawców 2) Sprawo­
zdanie Dyrekcyi. 3) Sprawozdanie komisyi kon­
trolującej. 4) Rozdział zysków. 5) Zmiana sta­
tutu. 6) Uzupełniające wybory do Rady Nad­
zorczej. 7) Wnioski i interpelacye.

Zgromadzenie delegatów Towarzystwa wza­
jemnych Ubezp. urzędników pryw. (Zakładu ust. 
emeryt, zastępczego) odbędzie się w r. b. w wiel­
kiej sali ratuszowej we Lwowie w dniach 14 i 
15 czerwca z« statutowym porządkiem dzien­
nym.

Wycieczka uczniów polskich z Białej przy­
była dziś do Krakowa pod przewodnictwem  
swoich profeśorów. W wycieczce biorą udział 
uczniowie szkoły wydziałowej, jeminaryum i 
gimnazyum w Białej. Około godziny 11 przed 
południem złożyli wycieczkowcy wieniec na pom­
niku Mickiewicza w Rynku —  o szarfach czer­
wono-białych i odśpiewali szereg narodowych 
pieśni. Wycieczka zabawi w Krakowie do jutra.

Echa strajku masarzy. Przed zwykłym try 
banałem odbyła się dziś pod przewodnictwem  
radcy Trzaskowskiego w krajowym sądzie kar­
nym rozprawa przeciw czeladnikom masarskim  
Wincentemu Stempińskiemu i Edmundowi Wa­
silewskiemu, oskarżonym o zbrodnię gwałn pu­
blicznego, jakiego mieli się dopuścić na osobie 
śp. Wacława Brzeziny.

Oskarżeni mieli —  według aktu oskarżenia — 
odgrażać się w czasie strajku masarskiego śp. 
Brzezinie i grozić mu rozmaitemi następstwami, 
gdyby łamał w daluzym ciągu solidarność ro­
botniczą i był łamistrajkiem.

Ponadto W asilewski oskarżony jest o to sa­
mo przestępstwo, którego miał się dopuścić na 
osobie Feliksa Indraszkiewicza, któremu — we­
dle aktu oskarżenia — również się odgrażał.

Obwinionych, z których Stempiński odpo­
wiada z wolnej stopy —  a W asilewski dotych­
czas był trzymany w więzieniu, bronił adwokat 
Dr S z a l a y ,  oskarżał prokurator Rostafiński.

Oskarżony Stempiński n!e przyznaje się do 
z irzuconego mu czynu, jakoby śp. Brzezinę — 
uderzył kamieniem w plecy. W asilewski również 
nie poczuwa się do winy, a jeżeli wzywał In- 
draszewicza do wytrwania w strajku — to czy­
nił to tylko w imię dobra strajkujących.

Po przesłuchaniu szeregu świadków, nastą­
piły wywody prokuratora i obrońcy. Dr Szalay 
wskazał na konieczność walki o byt: ekono­

straconą wedle telegramu, jaki otrzymała fran­
cuska R a d a  ministrów.

Wyrok śmierci. Z Paryża telegrafują: Sąd 
wojenny zasądził żołnierzy Graby’a i Michel’a 
-za zamordowanie wdowy Gouin pierwszego 
na śmierć, drugiego na 20 Jat robót przy­
musowych.

Dyktatura wojskowa w Melilli. Z Madrytu 
donoszą: Rada ministrów aprobowała waiosek
ministra wojny, aby w Melilli wprowadzić dy­
ktaturę wojskową pod kierunkiem generała po­
rucznika.

Najskuteczniejsze nawet środki prze­
czyszczające, jak n. p. Rhabarbera, mają 
między innemi i tę właściwość, że z cza­
sem na-- et przy większych dawkach nie 
odnoszą skutku. Natomiast stwierdzono 
przez rozliczne doświadczenia, czynione 
w największych szpitalach Europy i 
Arm ryk;, że działanie rozpuszczające i 
przeczyszczające chwalonej przez wielu 
lekarzy wody gorzkiej „ Franciszka 
Józefa“ wskutek jej niezwykłych nat u­
r a l n y c h  w łasności— nawet przy sta­
łem używaniu nie ulega zmianie. Wodę 
gorzką „Franciszka Józefa" nalewa się 
do flaszek w stanie zupełnie naturalnym 
bez jakichkolwiek domieszek bezpośre­
dnio przy źródłach Franciszka Józefa 
w Budzie, a dostać ją można we wszyst­
kich aptekach, droguerjach i składach 
wód mineralnych.

„Jedw ab ie  H enneberga" SŁ ° P f f i S j r s
K. 1'35 za metr, na bluzki i spódnice, franco i już 
oclone dostarcza się do domu. Rogaty wybór próbek 
odwrotnie SEIDEN-Fa BRIKT. riENNENBEKO, Zfi- 
rich

wiole publiczności ze świata aktorskiego, lite­
rackiego i dziennikarskiego.

Podobno —  jak twierdzi akt oskarżenia — 
między p. Orleńska a Źelawskim istniał stosu­
nek koleżeński, który później ze strony p. Że- 
lawskiego przerodzić eię miał w gwałtowną mi­
łość. P. Orleńska spostrzegłszy to, pobtanowiła 
unikać spotkania się z p. Ż.lawsk.tn a nawet 
wydała rozkaz swej służą, ej, by więcej p, Żu­
ławskiego nie wpuszczała do jej mieszkania. — 
W dniu 9 stycznia p. Źelawski — mimo pro­
testów  p Orleńskiej — wszedł do jej mieszka 
nia, począł ją dusić na kanapie i pytać po pe 
wnjm  czasie: „Jeszcze żyjesz?1'. Dnia 9 lutego 
zaś wieczór, oskarżony nie wpuszczony przez 
p. Orleńską do mieszkania, wywalić miał drzwi 
i pobić służącą. W dalszej części streszcza akt 
oskarżenia korespondencyę p. Żelawskiego do 
p. Orleńskiej. W korespondencyi tej miał p. 
Żeiawski wynurzać swe uczucia miłosne i od 
grażać się jej.

W śledztwie tiómaczył się p. Źelawski, że 
czynił studya sceniczne.

P. Orleńską zastępuje adwokat Dr Heski, 
mimo, iż p. Orleńska zjawiła się na rozprawie, 
wywołując tem sensacyę — p. Żelawsici sam się 
broni.

Jako rzeczoznawca zasiada lekarz sądowy 
Dr J a n k o w s k i .

Osk. Ź e l a w s k i  do winy się nie poczuwa, 
ponieważ zarzucane mu w akcie oskarżenia 
fakta są n i e p r a w d z i w e .  Gdyby p. Łysowa 
posunęła się aż do krzywoprzysięstwa, oskarżo­
ny potrafi udowodnić, że są to tyiko insy- 
nuacye.

P r z e w. A listy ?
Os k .  Niektóre są moje, niektóre zaś są fa l­

syfikatami.
Oskarżony mówi d alej: Jeśli je st zbrodnia — 

to muszą być fakta. W tym wypadku tego nie 
ma. Opis zajścia z 9 stycznie, podany w akcie 
oskarżenia jest nieprawdziwy i przez p. Orleń­
ską zmyślony 9 lutego zaś przyszedł oburzony 
po listy do p. Orleńskiej, ponieważ ta pokazy­
wała je wszystkim, tak, że dostały się nawet 
do redakcyi „Nowin". Nieprawdą Jest — aby 
p. Orleńska wzbudziła we mnie silniejsze uczu­
cia. Potradę to udowodnić.

P r z e  w. To ciężko udowodnić. (Wesołość).
O s k .  Ja jednak potrafię. Albo jestem  psy­

chopatą — a wtedy nie jestem  za czyny moje 
odpowiedzialny — albo jestem człowiekiem od­
powiedzialnym i wiem, co mówię.

Prawdą jest, że p. Orleńska oświadczyła mi 
raz, że mnie kocha i dała mi tego dowód ty ­
siącami cnłusów.r. (wesołość). Pod tym wzglę­
dem wziąłem zdaje się rekord przed wszystki-' 
ml... (wesołość).

Oskarżony zajął się następnie stosunkiem  
p. Orleńskiej do jej męża — a czynił to tylko 
w cela eindyow scenicznych.

W dalszj m ciąga rozprawy przesłuchano p. 
Orleńską, której zaznania — podobnie juk i p. 
Żelawskiego — wywoływały na sali żywą we­
sołość. Po przesłuchaniu p. Orleńskiej r o z p r a ­
w ę  o d r o c z o n o  celem przesłuchania służącej 
p. Orleńskiej, w charakterze świadka.

W czasie rozprawy obrońca p. Orleńskiej, 
adwokat socyalistyczny Dr Heski zachowywał 
■ię wobec oskarżonego z właściwą sobie bez­
względnością.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamia­
nował sŁUrszęgo naczelnika kancelaryi, Michała 
Sekundę w Tarnowie, dyrektorem kancelaryi w 
dotychczasowem miejsca służbowem.

Minister wyznań i oświaty zaminował okrę­
gowego inspektora szkolnego w Łańcucie, X. 
W alentego Mazanka, nauczycielem religii rzym­
sko-katolickiej w seminarynm nanczycielskiem  
męskiem w Krośnie.

Zmarli. Eugeniusz M e h o f f e r ,  starszy re­
wident c. k. kolei państwowych, przeżywszy 
la t 53, zmarł unia 26 b. m. w Purkersdorfie 
pod Wiedniem. Wyprowadzenie zwłek z dworca 
kolejowego w Krakowie na cmentarz, nastąpi 
w niedzielę dnia 29 b. m. o godzinie 4 po po­
łudnia.

Faustyna M o r z y c k a ,  literatka. —  nr. w 
r 1864, zmarła w Krakowie w dnia 26 maja 
1910 Całe swe życie, mimo sił wątłych, oddała 
pracy dla indu. Była wybitną popularyzatorką. 
Z pod pióra jej wyszło kilkanaście pięknych, 
jasnych książeczek, k tóie chłopu polskiemu w 
Królestwie zastępowały szkołę, budziły świado­
mość narodową, zaznajamiały ze światem sze­
rokim i z jasnemi postaciami dziejów Polski.

WT r. 1908 uwięziona w Nałęczowie, gdzie 
prowadziła szkołę, po uwolnieniu przebywała w 
Krakowie, nie zaprzestając mimo choroby dzia 
talności piśmienniczej — pozostawiła prac kil­
ka zaczętych.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę przed po­
łudniem z domu przedpogrzebowngo na cmenta­
rza rakowickim.

Kronika zamiejscowa.
„Zahalne siczow e Swiato" Jak donoszą 

dzienniki lwowskie dnia 29 bm. odbędzie się w 
Stanisławowie wiec Rusinów, na który ma przy 
być około 4000 ludzi. Programem objęty jest 
olbrzymi pechód manifestacyjny i ćwiczenia na 
błoniach t.zw. „Dąbrowy". Podobno zamierzona 
jest wielka demonstracya przeciw Polakom i 
urządzenie owacyi dla odsiadującego karę w 
więzienia „na uąnrowie" mordercy ś. p Poto­
ckiego.

Kometa Haileya. Z Jasła piszą nam pod datą
26 b. m.: Dziś o godzinie 10 wieczór obserwo­
wano golem okiem bardzo widoczną kometę 
Halłeya. Kometa wprawdzie zamglona, wydawała 
się wielkości jutrzenki. Od siebie na lewo w dół 
ukosem, widoczny był ogon, około 12 m. długi, 
rozszerzając się coraz bardziej, im więcej się 
od środowiska swego oddalał. Naturalnie jasność  
świetlna w ogonie stawała się coraz słabszą, 
w miarę oddalania się od jądra komety.

Zjawisko to trwało 10 minut.
Nie mało strachu wywołał puszczony przez 

studentów balon, oświetlony spirytusem. Balon 
ten, ładnie kolorowany, efektownie wieczór przed­
stawiał się —  pędząc szybko w powietrza.

Figiel studencki zaniepokoił ludność, sądzą­
cą, iż jest to zbliżającą się kometa.

MieieO. (Kor. wt.) Zapowiedziane na 29 bm. 
poświęcenie sztandaru tat. „Sokola" zapowiada 
się uroczyście. Spodziewany jest liczny napływ  
gości.

Mimo iż pobliska W isłoka dustarcza aż nad­
to wody do skraplania ulic, nie czyni magi­
strat niczego. Dy nieporządkom ulicznym zapo 
biedź. Z tego powodu trudno jest poprostn po­
kazać się w dniu upalnym na mieście, gdyż po 
całych dniach nnoszą się tumany gęstego, gry­
zącego kurzu.

Hermanice na Śląska cieszyńskim (Kor. wt ). 
Staraniem Koła T. S. L. z Morawskiej Ostrawy 
otwarto ta  w dniu 22 b. m. bezpłatną wypoży­
czalnię książek. Podczas otwarcia przemówił p- 
Woynarowski, dyrektor polskiej szkoły z Mo­
rawskiej Ostrawy, poczem przemawiali miejccowi 
robotnicy, zachęcając do korzystania z wypoży­
czalni i do łączności i zgody

Nowa Książka
Adama Szymańskiego

(Autora Szkiców)

Z  J H K I K K I E G O  O L i m P U '
baśń — 149 str. — 2 Kor.

Skład u Gebethnera i Sp Kraków, Rynek.

Dr m. CERCHR
ordynuje od 15 m aja

u  Krynicy.
Repertuar fratra miejskiego w Krakowie

Sobeta. „Madami saus-gćne". Komedya w 4 akt. 
\Viktoryna Sardou i E. Moreau. W ystęp p. Honoraty 
Leszczyńskiej.

Niedziela wieczorem. „Madame sans-gene“. Wy- 
sięi p. Honoraty Leszczyńskiej.

Poniedziałek „Madame sans-gene". W ystęp p. 
Honoraty Leszczyńskiej.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobuta. „Posłaniec 6666“. W ystęp Jadwigi Brzo­

zowskiej.
Niedziela wieczorem. „Posłaniec 6666 \  Występ 

Jadw igi Brzozowskiej.
Niedziela wieczorem przy al. Rajskiej Wieczór ku 

czci E. Orzeszkowej. „Meir Ezofowicz“, „Pieśń prze­
rwana", „Koroniarz i Litwin".

Poniedziałek. „W esoła para".

Dr Adam Maciąg
b. asystent kliniki chor. wewn. LT. J. 

w Karlsbadzie Atie Wiese dom „B6rse‘

najstraw niejszi

przeciw niedokrewności, błędnicy, nerwowości bez­
senności i wszolkim stanom  chorobowym.

|Na składzie we wszystkich aptekach, drogueryach i 
I składach wód mineralnych. _________

Zgon Gawalewicza.
Na ręce wdowy po ś  p. Gawaiewiceu 

nadeszło bardzo wiele telegram ów Między 
innymi z W a r s z a w y  od Polskiego Tow. 
dram atycznego, od artystów  dram atu tea ­
trów  warszawskich, w arsz Kasy Literackiej; 
od dyr. Solskiego, Zygm. Sarneckiego i wie­
lu innych.

U trum ny zmarłego złożono bardzo du­
żo wieńców, pomiędzy innymi z napisam i: 
„Maryanowi Gawalwwirzowi czytelnia a rty ­
stów  tea tru  miejskiego w Krakowie", „Te­
mu co uśmiechając się, nadludzko cierpiał, 
Mary a Siemaszkówna"; „Zasłużonemu pisa­
rzowi redakeya „Gazety Lwowskiej" i „Prze­
wodnika naukow o-literackiego1; „Drogiemu 
przyjacielowi Adam Krechowiecki"; „Przyja 
cielowi rodziny Leszczyńscy—Rapaccy"; „Aon 
omnis mortus es — W ładysław Bełza"; „Ma 
ryanowi Ga walu wieżowi w ostatnim  hołdzie 
Solski".

Dalej widać wieniec od Koła literacko 
artystycznego, Tow. współpracowników księ- 
garakich we Lwowie i inne.

Ze św ia ta do natychmiastowego sporządzę 
Ha gotowego rosołu wołow.jgo

jest uznana
za najlepszą!

C E N N I K
Izby handlow ej i przem ysłow ej w  Kmitowie.

z dnia 27 m aja 1910 r godzina 1 w po t

Żądau
w K tronach

Waluty.
Ruble p ap iero w e.................................
Marki niem ieckie.................................
Franki p a p ie r o w e .............................
20-to frankćwki w z ło c ie .................

Listy zastawne.
5°/0 Listy zast. prem. Banku hipotecz. 
4t/i“/o Listy zastawne Ranku hipoi.

Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redak tor
I t r y a n  D s b f o a m k 1.

Nfideslane 4‘/i°/o Listy zasiawn« Banku kraj. . . 
4°'0 Listy nastawne Banku kraj 
4% Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 
4°/„ Listy zast. gal. Tow. kred, tl- le t. 
4% Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let.

Obligacye i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye propinac. . 
4°/„ Pożyczka Krajowa z r. 1893 . .
4°/0 Pożyczka miasta Lwowa . , .
4>/„"/„ Pożyczka m iasta Lwowa . . . 
5 ',0 Obligacye komunaluc Ranku kraj. 
41/,0/. Oblig. komunalne Ranku kraj. 
4°/„ Obligacye kolejowe . , • . . . .

Losy.
Losy m iasta K r a k o w a .........................

Akcye.
Akcye Ranku bipotecs n. we Lwowie 
Akcye Ranku. Galie, dla h. i p. w Kra­

kowie ............................. ........................
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . 
Akcye kolei Lwów-Ozermowce-Jassj

Publiczne zapisy długu. 
4»/,0°/o wspólna ren ta papierowa . , 
4>/i </ wspólna ren ta srebrna . . . . 
4 ’,0 ren ta koronowa austryacka . . .
4«l ren ta koronowa węgierska . .
4°/0 ren ta austryacka w złocie . .
4»/0 ren ta węgierska w złoc ę . . . .

E. Lackenbacher
Filia: Kraków ulica św. Marka L. 18

(róg Floryańskiej) telefon 1168 

przyjmuje z a k ł a d y  n a  w y ś c i g i  k o n n e  
w różnych kombinacyach.

Ostatnie notowania:

austrpacka nagroda dla klaczy
W i e d e ń ,  N i e d z i e l a  2 9  m a j a  — 2400 mtr. 

1‘/i Friponne, 2 Rotz penz, 3 Lockung.
5 Lady Love, 5 Coupefile, 8 Kaliną.

Austryackie Derby
W i e d e ń ,  N i e d z i e l a  5 c z e r w c a  2400  m tr. 

2 Raacąl, 2 7* Orient, 3 1/* Balaton,
6 Carabae, 7 Trafalgar. 10 Peponnet.
12 Korsarz 20 Książę Pan.

Double i 1 reebIe-Events.
Poleca na obecny sezon kostiumy, oraz gotowe 
--spódniczki do bluzek w wielkim wyborze. - -

Zamówienia wykonuje się starannie według najnowszej me 
dy i w oznaczonym czasie.

- - Wielki wybór materyałów -
H e n Mpierfmynti rmflioia rtr ti i k ra jo w y ch  p e  R i a M a l i  •m m m m k,

W KRAKOWIE 
ul. Floryańska 1. 15,

i poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie: 1

wełnie, Jedwabiu, płótnach, batystach, zefirach
i t. d„, jakoteż ogromni wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej.
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Porębski & Zimler
Kraków, Rvnek 3

p o leca j w wielkim wyborze i po najniższych cenach 
K o r c n k j  iiulowe i niciane do komż, alb i obrusów. A d a m a s z k i  lyońskie jedwaone 1 wełniane

F r -ę^ le  1 K w a s f y  pozłacane, szychowe i jedwabne. G a lio n y  złote, pozłacane 
i jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. S t u ł y  i S u k ie n k i  

goiowe i zaczęte. K o m ż e  tiulowe odpasowane i gotowe.

Epilepłiconu
praw nie zusir-. 
Cćna kocim 7.

F P i l  F P S \ 7 P  znakomite w y n ik i  (h 
2  l / i i n /  TC ’ zapomocą || N C R W O W e  *\
|  przypadłości
n  Żaćnjeie or/eiswĄ# lekarskiego Nr. rj 
u  lii hczpłaiiiie 7. głównego składu: Apo- 
7} theko  ?ur A ustryn. W i ot’ !X.. lub 
M wprost •' fabryki: P r,v . Schw nne;;-
& apotlic-ke F ra n k fu rt am Aiain.

Ad. Arbenza drżymy szwajss
Ba zawsze

n a j le p s z u
t ł i i m i > a n  n r «  11 u pełniejsza, zaopatrzę- 
O n f l l  aJU U y  ci. ne Arł>en7.a paten t uizą 
dzeuUm ochroniłem, są najwięcej pojjedyn- 
czemi. nąjracyonaln jszemi i uojsdoskonai- 
łzen i brzytwami bezpieczeństwa na ■Wiodę

U rażać na znak:
fiaraniis. Ad. Arbenz Jougne, u u s a m s .
Do nabycia w handlach tow. stalowych i t. p. 

interesacl) w Krakowie i we Lwowie.

i m m m L  u r a n i e

Największy stład przybarow i szat kościelnych
I a r ty k u łó w  deW Dgyinyeh — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem — St. Przybylski 

K RA K Ó W , R y n ek  g łó w n y , L in ia  A-B L . 46IG.

r c z a a a a & F s t : ' :

^ ^ r s sss^^M tfs^aB sa s ^ a ^ ^ a E ^ K ^ s ^ - ^ a a s a a  * • wse- z m e m .*r

O z i . i j r ie r is
W inu d o  l« 3 z y  tv v . d o s t a ć  m o ż n a  
u k s . P io t r a  h  r a w e c z a ,  d z ie k a n a  
w  H a n u s z o w c a c h .S z e p e s  m a g y e ,  

W ęgry.
S to łow e b ia łe  40 t\,  40 h., 50 ii., 00 łi., 

70 h., 80 h. za liter.
T o k a jsk ie  sto ło w e od 80 h. do 90 k. 

za liter.
T o k a jsk ie  sa m o ro d ry  od 1 kor., 1 kor. 
30 h., 1 kor. 00 k., 3 kor., 5 kor.* za litr. 
T o k a j „a ssu “ litr: 5, 6, 8 kor w be­
czkach, a we flaszkach litr o 30 li. drożej.

a  r a t y !
N  najnowszej kónstrukeyi, ule­

pszone Singeru. maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk św iato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

B. Fawłowshi, w Krakowie,
R ynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwlą- . 
zku Urzędników państw, i Centrali Zakupu | 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilustracyą maszym darmo i opłatnie. 
UWAOa : C. i K. anstro-węsr. Konsulat, stwier- i 
ttził, że flm .a: Singera Cu. wyrabia swoje i 
„oryginalne" maszyny v. W ittenbergu, pru- ; 
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni- , 
ctwo bandtowe posiada w Hamburgu. Je st 
to  ta  firma niemiecka k tórą „Straż Polska" 

zaliczyła do bojkotu.

►a**

,.S I N  3  E B „S I N G E R A “
,>6S'‘ ma&zyny

najnowsza i naj- nabyć można li
doskonalsza  ma- tylko w  naszych
szyna do szycia. — składach. —

“S “

Sioger Do. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków, ul, Szpitalna 1. 40. naprzeciw  Teatru M iejskiego.

.ńSjęr- r 
i  - ■ t % i  & ti

,<C 7V .

t e  ł e ż Ą ! !

■V
V

iirniN

’■ . .-ei-o, i
n.aj.; !'>■ >'■(> p ó ł - :  
l-llfZj rtec■■■> K. i) 
łiy ■ >, ih iP ąp i I 
i K. 7 1 ał- go. •, 

■d K. J2

r ,w r D W 1*

URZĄDZONA WEDt.UO NA.] NO W 
SZYCH WY MAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

Józefa Sialiha
w K rakow ie, ul. F lo ry ań sk a  i. 50. 

F ilia : P lac  M aryacki 1. 2.
poleca w zakres m asarstw a wchodzą 
ce wyroby w ja l' najlepszym gatunku 

i o wybornym smuku, 
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po- 

hroniem. 37 0

-

^ ag d g ae^ JB a . ■Esgrapgsgisgsa.-jac L̂

Kont. Zakład kupna i sprzedaży
Maryi Telesznichiej
w K rak o w ie  p rzy  ul. św. .(an a  L. 2 
p. I. nad  hand lem  W P . W ołkow skiogo. 

Poleca:
Meble stylowe, antyczne, używ ano i no ­
we, zupełne u rząd zen ia  salonów , pokojów  
ja d a ln y c h  i syp ia lnych  ja k o te ż  dyw any, 
lu s tra , po rce lanę , obrazy , b rązy , 1 fo r­

te p ian y .

K1 Baczność!
Chcąc mieć stałe za tru d ­
nienie mężczyźni czy ko­
biety bez względu na wiek 
i oddalenie, niech żądają 

wyjaśnień od fłrmy :

i „Siifflopomoc" |
g

IK W arunk i ta k  oogodne ja k  n ig d z ie !

Przedsiębiorstwo fabrycz 
ne wyrobów try aotowycb g  
we Lwowie ul. Zygmun- 3  

tow ska 9. ‘ *

Czy chcecie się Panowie ożenić ?
Ze strony Pań (między irmend .a^że takich 
które m aja dzieci lub sa nłomne), które jednak 
posiadaja odlOOOdo fOO 000 koron majątku, 
otrzymał smy polecenie wyszukania dla nieb 
odpowiednich mężów. Tylko ci Pa. o wie (choć­
by niezamożni), którzy rzecz serye b iorą, a 
którzy zaraz żenić się m ogą, rucza się zgłosić 
pod S C H L E S IN G E R , B E R L I N  Nr. 18.

212 52 2

E4LOŻONT W KOKU 1*71 |

CITYST.-GSIISHIRRSBI
BRACI TREMBECKICH!
■ Ir ih o ili, liiM lck o  L7.
(tam wteny). 1*1. km 462

Fodęja aj* tlę wykonywania 
ełkieb l bówszelkich . bót w zakres ton 

wcłii diąoyeh a w szczególno-
•bowców I pomników tak w

na prowincyi. Poleca 
wrnor gotowych pomników i  

plaakawea marmnra I granita. 1491

Wiedeń 1880, Monachium 1888,
Drezno 1906, Norymberga

R o b o ty  h o f c l d n c  Z m o n n o n i  z najwspanialszych gatunków tak krajo­
wych jak i zagranicznych dostarczają:

Zakłady wyrobów marmurowych w Oberalm obok Hallein.
(Marmorwerke in Oberalm bei Ualleia).

Ołtarze, ambony, lmlaski, mensy, luboty  rzeibiarsko-kam ieniarskie t budowlane 
wszelkiego rodzaju w marmurze, s jt  nicin, granicie, piaskowcu i wapniu, jak  również

słynne

Oberalm skie mozajkowe, marm urowe płyt na posadzki
tak  do kościołów ja k  i świeckich budowli, wreszcie pomnuci na grobowce.

O naszej działalności świadczą uznania z katedry w Salzburgu, Linzu, Ołomuicu, 
Fiinfkirchen i przeszło stn  innych kościołów 

Kosztorysy i wzory darmo i opłatnie.

nidikim: 1 i w"-' ż' . IBl ccii . t .
80 nn. <tiu?*:Vi.jfl8 ci:>. pł&r.Ani.
■SZYSteill pkuiWili K. 'O, 1 r.;..
K.' 13 k. I t. k. i-k ; , ’hI i,.' 
wszy od N. 13 f* *iu. ... t\ ■. .i n -l i.ib

zwrot i.i.-niiab. *t.;vcz<.>rf.B

! i fi tłr». 
na pi łni
K. 2 \  \

i i\ : Ups/firi: K. J M),
K. 2 X 0 .  Ii ia łogti  Iś 4 ,  h i i i łn^o  

; 1 V.g. !• anizo) pię*-- Aimk/hu l»ia-
i i \ .  S : 1 k ^ .  jn j rh i i  sz u r^ t ro  K 6 

K. iO. najlepszego puuhu ? pier- 
Prv:y o -lb iu rz t i* kg. franco

z ifęsteiffł, P7>Tw«.»neK0f me*
l)iał^y<* lnl» żńłt.«jfo 

- - e n k a ,  w ra z  z _ pful^iuzkitini,  k z d a
• n .n f  t * m y s/ł tru:*!, i iard/i.  11 ’■*': i ł p n  
; *1*> . l \  , (1 K 1C

( \ - •  W* v.<v‘k a  / : t  pri»:/^-
;>• * *''.y‘:i -  /.a nn*ii-|pMVif»*|yp«
. e n  t i k i  f la r :  ł.» t  o p f a t r i e .

S. BEKfSC!!. Nr. 885, EćlsBieraid.

Na dov^olne spłaty miesięczne!
Losy Tureckie 400 frankowe.

6 losowań rocznie. — Najbliższe 31 maja.
G ł ó w n a  w y g r a n a  f r a n k ó w  4 0 0  0 0 0  —  2 0 0 * 0 0 0

i wiele innych mniejszych,

- Losy państwowe z r. 1864.
Losowanie 1 czerwca. — Główna wygrana K , 3 0 0 * 0 0 0  —

poleca pod najkorzystniejszymi warunkami
O ddział lo so w y  ok. uprzyw .

M. Tow. Kantorów N p to n y  „Mbpcui"
Filia w  Krakowie Floryatiska 28 i św . M arka 18.

SZCZAWNICA
M la d  Zdrojowo-kąpielowy
położony 500 m. n. p. m. z 7 zdrojami silnej szczawy sodowo-słonej i żelazistej, skutecz­
nych, w nieżytach narządów oddechowych i trawienia, po zapaleniu płuc i influenzy w ro­
zedmie i przy wysiękach opłucnej, w  p o c z ą t k a c h  S u c h ó t ,  w chorobach dróg moczowych 
i kobiecych w niedokrewności i t. d,

i Znakom ita górska siacya klimatyczna z kuiracyą mleczną, Zen yczną i kefirową
j W górnym zakładzie WZIEWALNIA solankowa i balzamiozno-igliwiowa, kąpiele
: gazowe i hydropatyczne.
I Mieszkania i inne urządzenia dogodne, postępowe i troskliwe dezynfekeyonowene.

Sezon od 20-go maja do końca września.
Wody ze zdrojów JÓZEFINY i MAuDALENY w aptekach i składach wód. 

P rjsp ek ta  rozsyła dunno i opłatnie, zamówienia na wodę i mieszkania przyjmuje
Zarząd Zakładu.602 4 1

&

C u d  a m e r y k a ń s k i  “ g o  p r z e m y s ł u  j st nowo wynaleziony

Ołów ek dodający (,,M axlm “)
z urządzeniem ołówkoweni i na atrumeni. 248 0

Spółka Maszynowa Kredytowa
Slow. zar. z ogr. poręką

w e Lwow ie, ulica Chorążczyzny 1. 27
dostarcza wszelkiego rodzaju

M aszyn i narzędzi dla rzemieślników, a lo dla szewców, 
stolarzy, ślusarzy, introligatorów, kowali i t. p. 

M otorów elektrycznych, gazowych, parowych, benzynowych, 
ropnych i t. p. — po cenach przystępnych na kilk ulletnie

d o g o d n e  s p ł a t y  r a t a j n e -
W ykonyw a całkowite urządzenia w arsztatow e  

i przem ysłow e.
K osztorysy bezpłatnie w czasie najkrótszym.

®*ir  Właśni instalatorzy — technicy. ’ *

! U  I II U  U IV I D U C

v>:-

Ten nadzwyczaj dowcipu skonstruowany przyrząd, służy celem szybkiego I pewnego 
dodawania, a głów na zaletą tegoż, obok najbardziej pojedynczego ujęcia i nienagannego 
funkeyonowania stanowia: z jednej strony ogromne ulżenie dla umysłu, który nawet przy 
kilkugodzinnej pracy z Mazimem r! pozostawia żadnego (tak często obserwowawauego 
i w haniebny sposób na umysł działającego) nerwowego wyczerpania; z drugiej zaś pe­
wność i wii I) a oszczędność czasu, — Cena za sztukę, wraz z łatwo zrozumiałem dokła- 
dnem objaśnieniem K, 10 60 za pobraniem, za nadesłaniem ftwoty z góry K. 10 — 

nabycia w głównym składzie Em, Erber, Wien II/8 En.tsgaase Nr. 21.

; ł S

Do

s  f " . H p t s S r - s r i t a
E i i R Y - e , .  B U  I - S I  H I  ■ »

prnv/nie ochroniony. J940 26
je d y n ie  praw dziw y  z zakonnica jako  znakiem  ochronnym .
Dzieła niezawodnie przy wszelkich cii robach organów odde- 
clicwych. kaszlu, du  j pce, katarze oskrzeli, cierpieniach płucnych, 0 
kur zacl; żołądka i innycli dolegliwościach żołądkowych, capa- Jf 
Icnia-l! wewlsętrzmjdi organów, tiraku apetytu, złem trawienia >• 
zatwardzeniu i t, j, Zewnęrrznie przy wszelkich chorobach jamy S  
ustnej, bo!„ zębów, łanach zapalnych, darciu w członkach wy- 3  
rzuti.li), szczególnie w influenzy i t.. d. 13 małych lub 6 więk- E 

R.ych flaszek, lub 1 większa flaszka, familijna K. 5—. .
A ptekarza A. T H IE R R Y ’ego jedyn ie  p ra w d z iw a *

K E Ś C  B H i S K O W n  |
o zdumiewającem. niezawodnem i niedoścignionem działaniu ** 
leczniczem, zarówao przy ranach przestarzałych, jakoteż o cha­
rakterze rakowatym, wrzodach, zranieniach, zapaleniach, ansce- 
sach — usuwa wszelkie ciała obce, m aterye ropne, znpobiega 

często bolesnem operacyom. Sftik K. 3 60. — Adresować:
SchutzBrgef-Apctha^edes A. THIERRYin Pregrada be! Rohitsch
BKiwiff iwigaawa— m m — w —

1 kg. szarego, dartego K. 2 —, pół- 
białej’0 K. 2-80, białego K. 4*—, lep­
szego puohowo miękkiego K. 6*—. 
skuhrnka, najlepszy gatunek K. 8"—. 

Puch szary U. 6— , biały K. 10*—. Puszek z piersi K. 12-—, poeząw- 
gzy od 6 Ig , opłatnie.

G o t o w a  p o ś c i e l
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego Inb białego inletu rNan- 

kmuu) pierzyna w i dk ości 1 8 0 X H ó  cm. wraz z 2 poduszKami, wiele. 8 0 X  58 cm. 
dostatecznie napełnione nowem, szan-m, czj*szczonem. eiastyrznein t  trwałem pierzem 
K. 1 6 —, z pół puchu K. 20-—, z puchu K. 24‘—. Pierzyna sama K. 12"—, 'l4*—, 16-—. 
Poduszka K. 3 —, 3 50, 4*—. Pe rzyny 1S0X'40 cm, wielkości K. 15'—, 18'— 20*—. 
Poduszki 90X'iO cm. lub 80X89 K. 4 50, 5 —, 6‘50. Piernaty 180X116 cm K. 13 '- , 

15-—, wysyła za pobraniem, opakowanie darmo, od K. l ' t — opłatnie 
Max Berger w Deschenitz Nr. 702 (B ohtnerw ald). — Cenniki mat* raców, koców, 
kap i innych przedmioiów do łóżek darmo i opłatnie. — W rązie niespodobania si> 

\v‘vu;.i-■ nn Juli /, ■■ -ot pieniędzy.
MUggS^SFf. ; -7 ; nr-r.—rTT- -  ,-<ę

Ważne dla Wici Duchowieństwa.
Złocenia zużytych kielichów prawdziwem dukatowem złotem 
w ogniu sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych. 
Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń kościel­
nych: kielichy, puszki, monstiancye, żyrandole, lichtarze itd. 
Na zamówienia wykonuje świeczniki elektryczne według do­
starczonych lub gotowyoh modeli. Stare zużyte naozyn.a ko 
ściełne kupuje lub wymienia na nowe, a  posiadaj: c własną 
odlewamię jest w możności wykonywać wszystkie roboty

o  10°/.

55 0

t a n i e j  n i ż  g d z i e i n d z i e j .

Z poważaniem K O p a C Z ^ O S ^

Kraków, Floryańska 47.

K sięgarnia D.E. Friedleina
Kraków, Rynek 17.

Książeczki na

Nagrody Pilności
Ka<alog bezpłatnie. U waga: Należy 
wyr; śnie i  dh( : katalożek książek Da 
nagrody pilności. 762 3 1

P o t r z e b u j e s z  b r a n i?
Czyto do polowania, czy też gweru do ćwi­
czenie się, flobertu, lub wiatrówki, rewol­
weru lub też pisloletu, przyborów myśl w- 
skich i t  d, to zwrócić Się natychmiast do 
powszechnie znanej i uczciwej fabryki broni 
A. AutonUsch w Feriach (Karnten) po bez­
płatny cennik 46. W ielkie warsztaty repe- 
racyjne 697 10 1

Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i cbętnie listowny cn 
objaśnień w jak i sposób zostałem wyto­
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
3Hertiffett (Bawarya).
K a r o l B a d e r .

Nowość
lila001 J

s  ^
S -202 O*
-  sO — toO 03•M *N *o paj

a m a to r ó w  r u k łe r k ó w
oez olejków i kwasu! 

g ro n o w e (Dextrose) 
ow ocow e (Laevulose) 
słodowe (M tltose)

tbmlczka po 10 hal. 
wyrabia fabryka wyrobów miodo­

wy .u  i cukrowych 
IH. H . U rb a ń sk i K ra k ó w , 

uiiea Franciszkańska 1.

Chrześcijańska firma
wysyła

w najlepszym  gatunku i najtan iej
KAWĘ 

HERBATĘ 
R  Vi_

KONSERWY RYBNE 
OWOCE POŁUDNIOWE 

RUM JAMAJKA 
FRANZ-KONIAK 

WINA 
OLIWY DO JEDZENIA 

KADZIDŁO

Hugo Veit Jung
w  Tryeście (Triest).

Cenniki darmo i opłatnie. 592 1 10

111 czterotygidniową próbę
i oglądnięcie wysyłam moje rowery marki 
„Bouesiia". 6-letnia gwaraneya. Części skła­
dowe i reparacye ja k  najtaniej. Dogodne 
warunki spłaty. Fr. ■ uśek, fabryga rowerów 
Oporno 779 an der Staatsbahn Czechy. — 
Cenniki darmo. 494

I  Prawdziwe berneńskie m alenie
na sezon wiosenny I letni 1910.

Sztuczka f \ f ^ uczk a - 7  kor
3 .m  m 1 szi-uczka^lO kor.

1U M. Oiuga I 1 sztuczka 12 kor.
na cały garnitur 1 sztuczka 15 kor.

męski 1 sztuczka 17 kor.
(surdut, spodnie, 1 sztuczka 18 kor.
kamizelka) tytka 1 sztuczka 20 kor.
1 sztuczka na czarny garnitur salono­
wy K. 3 0 =  jak  rPwnież materyały na 
zarzutki, iodlny turystowskie iramirar- 
ny jedwabne itd. itd. wysyła po cenach 

fabrycznych znany z rzetelności 
Fabryczny skład sukna

S i e g e l  I c n h o f  w  B e r n i e
Wzory darmo i opłatnie.

Przez zamówienie materyałów wprost 
u firmy Siegel-Iinhol odnosi prywatna 
klienteia wielkie koizyści. Z powodu 
znacznego zbytu towaru, stale olbrzy­
mi wybór całkiem świeżych gatunków. 
Stałe najniższe ceny. W ykonanie uwa­
żne, ściśle według wzurow, naw et ma- 

_______ łych zamówień 219 4U

I

ES*B

KANCELARYA
D r a  F r a n c i s z k a  M u s s i l a

ad w o k a ta  821 3 2
w  K rakow ie ulica K arm elicka Nr. 15, 1. p.
ma 1. d o  u l o k o w a n i a  na hi­
poteki realności kor. 200.000 w 
części lub całości.
2. « u i ' e  w  B o c h n i  do sprze­
daży lub zamiany na folwark.
3. p o s z u k u j  i kilka rentownych 
domów do kupna.
4. d u ż y  m a j ą t e k  lasowy na 
sprzedaż.
Z arząd  D óbr Kolbnszowapuszukujezdolneg*

Ogrodnika
od 1 lipca. 813 94

Zwigzeh MśiMKrawców Dl. Flapyatislia 1. 7.  J J " * s u r z ę i v  « a ja z ? »  na nniti e tia .
Lwów Płac Halirhi 1 ] C m ~ * «alery»»w Krajowych l ugkk̂ .

t n ł u  K s w . K ró j a a ^ e L s ld .
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Na czerw iec! 
Miesiąc Najsł. Serca Jezusowego

przez

O. Prokopa, kapucyna
w opiawie w płót r,o angielskie, C en a  2 K. 

- przesył’.ą K .  2  4 5  h a l .
J ę d y n e  w y d a w n i o t w o  w i e l ­
k im  d r u k i e m  w  k sięg a .'* 'u  i  

k ' t o l i c k i e j

Dra Władysława Miłkowskiego
w K r a k o w i e

plac Maryacki, 9. Telefonu Nr. 1308.

Samoczynne zaopatm nie  
się w wodę
7. głęboko położo­
nych źródeł buduje: 
Największy i naj- 
s.arszy słowiański 

zakład
A nt. KUK Z
ck. dos law ra  dworu 
H ia n ic e  (Merawa).

Prospekty gratis i franco

NasezonpodrÓŻny^x^^\d!a P. T. Artystów i Ama-
S t a lu g i

*z \ %  ‘

iC * .

P A P I E R Y  1 K A R T O N Y
deszc/.ułkowe do malowania. S  jjp

^ ^  ^ < y  \>* -kS-■ #

i  p o 'n e  s W a d -m e  P a r a s o l e  p o ln e ,  
siedzeniem, z pasem J / IASltl SKL» “AI,1E przycz,
duzałożenia p r z e z p i a n i a ,  j a k i e g o k o l w i e k  |)&" ';.o!a. ”̂ >^W..ioby z drzewa ja

ramią. ko^jsietne do maljwad o!;;Xt& i akwaps).> s ^ ru7 1̂ 0andl7 0-
Patety z dfZBiisa i popalany. — Pandzie M .̂ zslłłieh gatunkach.

Werniksy i inne środki do malowania. Aparaty do wypalania.
P łó t n a  malarskie na miarę i bleitramach.

R e i r a x  . B l o k i  do szkicowania. Farby guziczkowe
.  «  ., _■ i artystyczne J. Karmańskiego

! Aparat i Krem „ ZAZA' z t o S .  W ,Ml l  aaitaaitl 
°  /  upiękezania twarzy. \  i

torów sztuk pięknych: / ^ J l a  sezon kąpielowy:

■ ~  '> 4 /. A  SĄL lg, Ć > ^ V /S c 0/-. 4,
e‘

'0" v łS  , N? x V^v

■ *£% ■/ . *e % «  <V / *0 ^  rf

K r * 4 w ^ ' >

s O /

Rynek 37, Linia A-B. < w + *

Starszego lekarza sztabowego i fizyka
Dr. C. Schmidta, słynny

Olejek słuchowy
usuwa cuwilowa głuchotę, cieczenie z u- 
■zów, szum w uszach i przytępiony słuch 
nawet w zastarzałych wypadkach. Spro­
wadzić można za Kor. 4. za flaszkę z o- 

pisem użycia przez aptekę 116 10 4
II. Kukla prucie Z Ruckira we Lwowie. 

■ M H W W W W U M H

Beyct i Spółka
Kralów, SotytMice Jfr. 12-14.

B i e l i z n a  d a m s k a  b a t y s t o w a ,  s  
k o s z u l e  m ę s k i e  t u r y s t y c z n e .  =

SpecyaSność
Koszule męskie zefirowe.

WI N O
Lissa (Vis) czerwone, czarne, rworzą-e krew 
i białe wino po 48 hai. za li>r w beczkach 
od 56 litrów wzwyż wysyła się za pobraniem

KiliCHfa próbek (5 kgr) opłatnie H. 3.

Adr.: Br. Nouahouić,
Wlaociciel winnic położonych na wyspie 
Braci na M akarskiem wybrzeżu morskiem 

w Daimacyi 79(. 6 2

Ł & ib au h  ("Kraina).

Zrklad artystym a*  
kamieni ara. i bodowi.

Józefa KULESZY
naprzeciw uuCuithMl 
w Krakowi* posiada 
wielki wybór goto­
wych pomników % pia­
skowca, graałta iwMe- 
murn. F vdetab4o  d |  
wykonania grobów w  
miejscu I na prowaa- 

cyL Teleftftr 7Ó9L
& r r ? g

t  Zsłjłf d pitnikats^i i
> JÓZEFA KARCZA <

w  W ieliczce W. jez u ick a  578. 1
n i

Już w yszło dzieło O ra B ogdanika

Kult piękności i zdrowia
Do nabjb ia we wszystkich księgarniach. Cena 

2 korony 50 halerzy. 802 3 3

►
►
►> ________
J  kie opakowania liczę na własny koszt. ^

p rzy jm u je  s ta re  p ilotki i r a sz p le  do 
n ao iekan ia  o raz  w ykonuje now e 
z n a jlep sze j stu li, wyrób jedynie rę­
czny; Ceny przystępne — za twardość 
i dokładne wykończenie ręczę. Wszei- 3

ImśmM stanioz r ii
znajdą zajęcie zaraz w magazynie 
H e n r y k a  S c h w a r z a ,  Kraków, 
Grodzka 13 . 869 3 2

Chleb cha swoich!
„Chrześcijańska ludność miasta Jaw o­
rzna (pmv'al chrzanowski) zwraca się 
do polskich kupców i przemysłowców 
z zawiadomieniem, iż zapewnione mieć 
moga doskonałe powo zenie następu­

jące sklepy:
1. galanteryjny, 2, obuwia, 3. goto­

wych ubrań, 4. żelaza, 5 z meblami, 
6. z mięsem — 1’otrzebny też jest do 
bry stelmach, a nadto adw okat kato ­
lik je s t bardzo pożądany.

Jaworzno liczy lu  000 mieszkańców. 
Miejscowe kopalni- węg.a i okoliczne 
fabryki zatrudniają około 5G0U robo­
tników. Jaworzno je s t miejscem w ca- 
łem tego słowa znaczeniu przemysło­
wym, Lokatę sklepowe «ą do wyna­
jęcia. — Interesowani zechcą się zwra­
cać po bliższe wyjaśnienia; „Komitet 
sklepowy11 Jawmizno, Stowarzyszenie 
„Przyjaźń11. 611 0

BAZAR
KRAJOWY
n  Krakom le, R ynek 20

POLECA:

Guńki —  peleryny i serdaki 

- zakopiańskie haftowane. -

1 1 7  C o K / » / ł  dażv pokój i kuchnia do 
W  wynajęciu -W iadom ość
w miodesytni K. Robaekiego, ulica Sław­
kow ska 1, 26. »23 3 3

Pobudka
jest

papierem cygaretowym p i e r  w s c r '  j a k o A c i  
w opakowaniu patentom em i — książeczkaeK

Bibułka jest nieprzeźne czysta, nieglicerynow ana

w ogóle bez sztucznej, s z k o d l iw e j  zapraw y, o dymie
łagodnym i chłodnym.

Pobudka to taran, w celu wyparcia z naszego  
kraju w yrobów  nowożytnych Germanów.

Bibułki przeźroczyste zawierają zaw sze gliceryny a nawet mydło  
wskutek tego lepną do palców . Przestańcie zatem palić te sztucznie 
zaprawiane przeźroczyste bibułki.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „N O R I5 ‘‘
Mm W. 8<łtlow$tycgo Krafyw, ulica Starowiślna 1. 26.

Próbki posyłam darmo i opłatnie.

Z awiadamiam Sz. FT. Publiczność, źe 
pracownię moją z dniem 1 czerwca 

znacznie rozszerzam  i będę r )wnież 
utrzymywał na sk ładzie gotow e mare- 
ryały. Dziękując za dotychczasowe po­
parcie, ir m niepłonną nadzieję, że Śzan. 
P. T Puoliczność i nadal nie odmówi mi 
swego poparcia leiu więcej, że dając do­
brą robotę i nienaganny krój, ceny mam 
niższe od gotowych nbrań różnych 
niemieckich firm. Polecając się łaska­
wym względom, proszę o liczno odwie­
dziny i kreślę się z poważani -tn

Józef Niżnik
Krawiec cywilny i wojskowy 

Krakowie, ul. Bracka 15, U. piętro.

własnej i obcej konstr.L'znsneza znakomite Aparaty fotograficzne
Polecamy, przed zakupnem apm atu nasz podręcznik (534 stron, i 24 ilu 
stracyi, cena kor. 1 80) ułożony przez naszego współpracownika p Alb 
v. Palocsay, znanego ziizcząm ie w kołach fotogr. fachowca, który kie- 
ruji nasz) m interesem detailic/.ii) m na na Graben 30, i chętnie udziela 

wszelkich fachowych wyjaśnień.
R. Lechner (Willi. Muller) ck. Nud\v fa.br. wyr. fotogr. 
Kaluyka aparatów Atelier fotograiiczne — W ien, G raben  30. u. 31-

i? tez o w i#  ul. Kantnlc^ua Ł 1S 
.GCDYNA W CKAJJ*

A 8 R Y K A  P A S Ó ^
■ u i i w t r r r t

<£fiacogo W urm a*

i?

Młodzieniec 16 letni
z ukończoną IV klasą poszukuje m iejsca  
do prak tyk i k raw ieckie j. Zgłoszenia do 
Adminiarracyi „Głosu Narodu". 8193 2

OLEJ
przeciw kurzowi

który zapobiega unoszeniu się
kurzu

przy zamiataniu, po lecaja;

REIM i SPÓŁKA
KRAKÓW, Rynek 37.

Pocztówki 5 kg. brutto wysyła się za 
4 kor. franko.

Kto raz posłyszał prawdziwy Pathefon, i poznał zalety nu ra  go sys­
temu, pozostaje na zawsze wiecznym i gorącym jego zwolennikiem.

Bracia PatY\e,̂ n»
Tow. akc. z Kap. 500u.000 Fr. zastępstwo;

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger
Kraków, 5zewska 10. Telefon 305.

Pathefon jest najdoskonalszym instrumentem 
doby współczesnej, Gra bez zmiany igły, vMecznym 
szafirem, nie niszcząc płyt, które grają zawsze równie 
głośno i czysto. Płyty 24 cm. po K. 2 ‘50, 29 cm. 
po K. 4-50.
Nowości! Aparaty szafkowe, Płyty 50 cm.
a K. 20 '— , grające z siłą równą pełnej orkiestrze. 
W ażne dla teatrów, restauracyi, stowarzyszeń, sal 
balowych. Świetne co miesiąc świeże zdjęcie. W  lo­
kalu przegrywa się płyty i aparaty bezinteresownie. 
Naprawy i przeróbki Gramofonów na system Pathć 
we własnej pracowni. — Cenniki darmo i opłatnie.

ZMIANA LOKALU!
Zakład pogrzebowy „Coacerdte"

IJ££ W o ln e g o
Plac Szczepański 2, dom własny, bil. 330.

Gleicltinberg
Zechciejcie tam  odw iedzić ch rześc ijańsk i 
Idealny wido* — terasy — restauracja. 
Znakomita kuchnia |>o cena li mieszczan 
skich. — Otisiuga w styryjskich strojach.. — 
W ygoda! Słoneczne, czjste pokojfe od L K. 
wzwyż. —- Przed sfzonem od 15 .Maja. i jio 
sezonie zniżki, — Zadajcie prospel tów, — 
Zgłoszenia npr:is,a się w !ęzy ii niemieckim.

musicie odwiedzić, aby znaieść uzdrowienie 
z katarów nosa, gardła, krtani, t  hawicy, 
oskrzeli, żołądki, pęcherza, nerek, przy cho­

robach sercowych, astmie itd.
W żadnem intiem uzdrowisku Ausiryi nie 

ma tak  wilgotno ciepłego klimatu.

■M~ „Villen riotel“

STYRIA.
515 22 W ó z k i  d l a  c h o r y c h  

r r e k o n w a l e s c e n i ó m r
wózki do poruszania ręką dla inwalidów, oraz tikicli, którym 
nogi odmawiają posłuszeństwa, polecane przez powagi lekarskie. 
Dostawca cywilnych i c. k. wojsk, szpitali, Saoat ryów i t. d.

FabryKa f. Batutu, titia WiedeńYl. JKilkr gasse 6
Kalalogi darmo i opłatnie.

^  L. Lusera Plaster dla turystów.
najlepszy i najpewniejszy środek przeciw nagniotkom, kostninie itd.

Główny skład: 352 31

C. Sehwenk, apteka Wi«d«<, jW«jd!iog 
LUSERA

--*V"

Zadać należy |  l | G | T K | | l  dla turystów 
tylko plaster u  * - * po ■ jao

Do n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  a p te k a c h ..

B a n k
przemiista-budowlany
Dla popierania interesów właścicieli nierucho­
mości miejskichi wiejskich w Krakowie wRynku 
gł. pod 1. 24. II. piętro (naprzeciw odwachu).
l i  (Iz ny nr^ę(io*-« od 9 —1 przed p' ł mi  tiom ind  3 —5 {»•* pohid lin. B a a ; 
udż.L.h kredvt'i wpkńl wi g.i, n n s  krótko toraiinow ych pożyczek budow- 
I o ty l i  i liip •teożu^th. latorwoiiiaje przy nabyciu lub pnzb/ciu , dóbr r - 

InoAo , g runtów  i p ircel budowlanych, aost ircża rnąLir /nló v i robót 
budowlanych. W ykonywoje i b da koisttory^, kontr./laje i przepruwad a 
roboty budowlane. W -ipttcye, 'neb i a ’.vo i in8’.i|ł;icvo przy p >m tcy sił 
fachowych, p r o w a d z i a d m in is t r a c y ę  nieruch itn >ś.:i i oricdsiębiorstw  
z.u' bk •■••y. I or.f/. pr/yj nnj t wkł ul u ustc/.^da -ś *i o  4 "/0 o p ła c a ją c  

p o d a te k  r e n to w y  z fu n d u s z ó w  w ła s n y c h .
Zarazem mamy zaszczyt zawiadom ić i i  obj*ęliśmy generalne 
zastępstwo sprzedaży w ęgla kamiennego z polskiej firmy 

Eksport Szląski w Katowicach.
Kraków doi* i8 rn^ji  1910 r. I)\Ttekcya.

O g ł o s z e n i e .
Dla młodego kupca  chrześcijanina, któryby 
miał chęć osiąść na  p owincyi je s t  handel 
towarów korzennych wraz z kilku koncesy- 
ami, oraz jednopię trow ym  domem m u ro w a ­
nym w samym rynku do sprzedania. Handel 
ten is tniej( la t 26 im a  wyr bioną Idijentfflę. 
Rliższych infoiinycyi udzieli W l’. Scltiller i 
Hilikicwicz Kraków, 7r.3 3 1

Kroju i szycia
panie i panien i, najlepiej wyuczyć się m ogą 
w koncesyonowanej przez ck. Namiestnictwo

Szkole kroju i szycia
przy ulicy św. Krzyża I,, 7.

1 urs najłatwiejszego kroiu  francuskiego, za 
zniżoną opłatą, zacznie się 1-go lub 3-go 
czerwca -Z głoszen ia  przyjmuje się codzien­
nie od 9 rano  do 12 i od 3 popoł. do 6-ej.Dla konwiktu  panienek przy szkole wydzia­

łowej im. św. Tom asza  w Krakowie (ul. Szpi­
ta lna  L. 10) potrzebną j e s t

Guwernantka
posiadająca znajomość języka  francuskiego 
niemieckiego i muzyki, 874 3 1

Osoba inteligentna
z długoletniemi świadectwami poszuje miej­
sca. do samoistnego prow adzenia  domu za 
bonę lub pannę służącą — Wiadomość w 
administracyi „Głosu Narodu11. 729

W Myślenicach za Rabą
przy samym lesie są  w willi H uppentha- 
lowej, dwa pokoje z kuchią, przedpokojem 
i oszkloną w erandą raz drew utn ią  na  se ­
zon letni do wynajęcia Bliższa wiadomość 
na  miejscu lub ulica Kanonicza Nr. 15.

810 3 2

W Zawoi pod iabią
są wolne mieszkania letnie. Informaeye: 
D ownarówna w Z a w o i. 868 2 1

Miód! Miód!
niezbędny dla dzieci i s ta .  cow, gęsty K. 6-8u, 
gęsto p ły nn a  p a to k a  K. 7-30, kilkuletni M u­
niak, borówczak, jah łezak  K. 4 84. źołędż na  
kaw ę 3 K. za  5 kg. franco Korzeniewuz 
em. naucz. Iwanczany. 872 10 l

1 kg. szynki . . po K. 2 ‘ 1 2  
1 kg. wędzonki . po K. T 7 2  
1 kg. chudej słoniny po K. H8U 
Polędwica i karczek po K. 2 ' 2 4  

wysyła za pobraniem

J O H .  K R E C E K
handel wyrobów masarskich 

P rag . S m i c h c v  Jakob sp latz
Zastępcy zostaną przyjęci.

ff zamian za pobył letni
poszukuje się pomocy do zarządu pen- 
syonatem. Oferty uprasza s ię  składać 
pod literam i: A. B. K r a k ó w ,  poste re­
stante. S15 0

Zmiana Lokalu!
laSMsyt deaieść P. T Publiczności, że 
I m  15 kwwtuu 1909 r. (przeniosłem i 

od wiatnlat HrtnkUnoy

f | i |  A  A  m | | p  a  przy iii. Szpif  s inej  L  31 do d rugiego  domu oboli D z iw u ją c  za dotycticz3SOi?e z u f r i i j ,  polecani s i l n a -

Y n  M F . R I i l  L 3t  W  uiicy Szpitalnej, “ *«—
1  1 1  V  l l J J U i l i l  vis-a-via Teatru miejskiego Szczepan Łojek.

nrrYmrpią „(^o«U ijp ,i R. Dohr?»f'«kiogoH w FTrukowi^ i * .  Ktrgyła <.


